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Nuta pokojowa w  mowie kanclerza Hitlera?
n P^N D YN . Na temat obec* dział między obu stronami, 
kie* S'Rtuacii..i ^nuw iska Wiel* Aczikolwiek okazać się może 
r * Brytanii udzielono wieczo* 
tatv,^ras*e 2 naibardziej autory
m E E * * 0 źródła brytyjskiego 
ustępujących wyjaśnień:
a W i  Hitler ponownie za*
bv f r  w°l? pokoju i było* 
nrrv,x w obecnej chwili 
to l f Us.zczać» ze oświadczenie 

szczere.
cadn* * brytViski traktuje za* 
ino C2eskie poważnie, mi*
ni**« e sytuacJa jest trudna, zda*

^ d u  brytyjskiego nie 
niemożliwą uzyskać 

owiązania w sensie porożu*
n o W 1 *** Pods*awie środków 
R o jo w y ch  i  drogą pokojo*

ob ĉnei Sytuacji misja lor 
role 1K cllłlaria. odegrała wielką 
c z e s i l ™  ^ P o z y c je  rządu 
ciowo ^ ę lę d n ia ją ce  częś* 
kirk *Wama Niemców sudec*

1 zwęziły w rezultacie prze*

konieczne dokonanie pewnych 
wyjaśnień i nawet zmian w tych 
propozycjach i aczkolwiek nie* 
zbędne będlzie jeszcze przepro* 
wadzenie rokowań, to jednak 
— zdaniem rządu brytyjskie* 
go — nie istnieje obecnie żad* 
ne uzasadnienie dla wycofania 
się 2 tych rokowań i rozpoczę* 
cia kroków na rzecz bardziej 
gwałtownego rozwiązania.

Możliwe, że nawet i obecnie 
nastąpią jeszcze pewne niepo* 
wodzenia i trudności w tych 
rokowaniach, ale Lord Runci* 
man jest wciąż na miejscu i te 
same kwalifikacje, które wyka* 
zał on dotychczas i dzięki któ* 
rym opanowano istniejące trud 
ności, są do dyspozycji również 
i obecnie.

W  brytyjskich kołach oficjał 
nych przypominają oświadczę* 
nie premiera Chamberlaina w

Pesietitenie rządu francuskiego
pod przewodnictwem prez. Lebruna

JW e wtorek o godz. 10 ra*}°
°dbędzie się posiedzenie rady 
ministrów pod przewodnic
twem prezydenta Lebruna w Pa 
Hcu elizejskim, również poswię

cone położeniu międzynarodio* 
wemu. W tedy rząd francuski 
będzie mógł rozważyć sytuację 
po poniedziałkowej mowie kan* 
cleraz Hitlera.

Natarcie wojsk japońskich
wzdtut i

TOKIO . W ojska japońskie 
rozpoczęły natarcie wzdłuz rze* 
ki Szih w pobliżu góry Fucz 
*** zachód od Liuan.

. To zajęciu Cieng .  Cw» * Tu
1 Aajkangu w prowincji  ̂ tio
n*ąa, dwie lotne kolum ny 1 
swe osiacm-.*-- v- * * .w/auamiy japwu

osiągnęły linię, łączącą ru* 
* * *  i  Czukiaku o 20 kim. od 
nowego koryta rzeki Żółtej. Ko
Hurmy te  zagrażają p rz e c ię c ie m

kolei,
w zdłuż n e k i Szih

południowego odcinka 
prowadzącej do Pekinu.

Nowe koryto rzeki Żółtej ist 
nieje od chwili gdy Chińczycy 
zniszczyli tamy na wschód od 
Kaifengu, ażeby przeszkodzić 
postępom wojsk japońskich. O* 
becnie rzeka Żółta płynie z pół 
nocnej części prowincji Szan* 
tung na południe i wpada do 
jeziora Hungtse na granicy 
Kiangsu.

w ;  £ g e r
Sytuacja jest niezwykle naprężona

B E R L I N . C z ło n k o w ie  c z e s .* * *
^ego motorowego p rz y s p o s o *  bienia urr'«^—wojskowego urządzili 
*jązd w całej Czechosłowacji w 
mieście Eger (Cheb). Doszło 
Przytem do starcia, jak stwier* 
”*•3% doniesienia, z Lger. w

tym czysto niemieckim mieście 
z członkami partii niemiecko * 
sudeckiej.

Policja pobiła pałkami gumo* 
wymi kilku Niemców. Sytuacja 

w w Eg^r jest naprężona.

S t o r * #  b a t o n ó w
l i e g *  2®wodath o puchar Gordon Bennetta

f !4?  balonów i?°ral ^ b y ł  się | kiwano lotu w stronę Włoch 
^  26*tvcb l? r|cych udział»Północnych- Na chwilę przed

[zawodami jednakże pogoda raz 
jeszcze się zmieniła i tym ra* 
zem wiatr pognał balony w 

! stronę Niemiec i Polski.
Należy oczekiwać, że część 

balonów .poszybuje nawet do 
Rosji, reszta zaś będzie lądować 
po drodze. Start balonów od* 
bvł sie bez żadneeo wypadku.

_ j v*»>
--'vycti zawodach o puchar 

yordonsBennetta. Około dwu* 
dziestu tysięcy widziów zgro* 
madziło się na miejscu startu. 
Pogoda w ostatniej chwili nie* 
spodziewanie się zmieniła i  
wiatr, który wczoraj skierował* 
®y balony na zachód, rano 
^mienił kierunek, tak. że ocze*

izbie gmin dn- 24 marca r*b. \ 
mowę min. Simona w Lanark, 
w których to wystąpieniach zo* 
stało przedstawione stanowisko 
rządu brytyjskiego i stwierdzo* 
ne, że W . Brytania nie mógła* 
by pozostać obojętną w wypad 
ku rozszerzenia się konfliktu.

W  obecnej sytuacji utrzymy*

wany jest ścisły kontakt z Fran 
cją, najbliższym sąsiadem W . 

Brytanii. Nie należy poddawać 
się pesymizmowi i trzeba ocze? 
kiwać na poniedziałkowe prze* 
mówienie kanclerza Hitlera, w 
którego intencje pokojowe nie 
ma dotychczas powodu wątpić.

LON DYN. Cała prasa an*

Krwawe walki z terrorystami
Coraz czeftiei padaja ofiary w Palestynie

LON DYN . Z Palestyny co* I wojskowych w Palestynie za* 
dziennie w dalszym ciągu nau* I twierdził trzy wyroki śmierci i 
pływają wiadomości o krwa* J 6 wyroków, skazujących na do
wyeh starciach, zamachach i sa 
botażadh. Coraz częściej ofiara# 
mi powstańców arabskich pada 
ją żołnierze i policjanci brytyj* 
scy.

W  dniu wczorajszym zabito 
w Haifie marynarza brytyjskie 
go, stojącego w porcie okrętu 
Malaya.

Rano niedaleko kolonii ży
dowskiej w połudinowej Pal es* 
tynie w starciu z powstańcami 
dwóch rezerwowych poliojan# 
tów żydowskich zostało zabi* 
tych, a dwóch rannych. Po po* 
łudniu zastrzelono na granicy 
Haify i Tel * Avivu chłopca ży 
dowskiego. Żołnierze brytyjscy 
otworzyli ogień na zamachów* 
ców, z których dwóch zostało 
rannych.

W  dniu wczorajszym dowód 
ca wszystkich brytyjskich sił

żywotnie więzienie terrorystów 
arabskich. I

gielska zamieszcza na naczeb 
nych miejscach deklarację, udzie 
loną autorytatywnie prasie o sta 
nowisku Wielkiej Brytanii

Deklaracja ta spotkała się z 
jednoczesną aprobatą całej pra* 
sy angielskiej, bez różnicy odcie 
ni.

Stanowisko W , Brytanii mter* 
prefcowane jest optymistycznie. 
Dzienniki przewidują, że prze* 
mówienie kanclerza Rzeszy bę* 
cizie nastawione na nutę pokojo* 
wą i umożliwi prowadzenie ro* 
kowań.

(Gdy oddajemy numer na ma 
szynę, kanclerz Hitler nie za* 
brał jeszcze głosu w sprawie 
Czechosłowac j i) .

Straszliwe powodzie we Francji
Ulice zamienione w  rwące potoki

PARYŻ. W  południowej 
Francji silne burze wyrządziły 
w ostatnich czasach, zwłaszcza 
w okolicy Montpellier wielkie 
szkody. Szczególnie ucierpiały 
winnice od gradu, który nawie
dził tę okolicę. Nlice Montpel* 
lier zamieniły się w rwące stru 
mienie, małe strumienie zaś pły*

nące w pobliżu miaista —*■ w rze 
ki ,które zalały pola i winnice.

Tunel międzynarodowej linii 
kolejowej Bordeaux — Venti* 
migle został tak uszkodzony, że 
nie można chwilowo przezeń 
przejeżdżać.

Na skutek powodzi utonęło 
kilka osób.

Dała przyjazdu min. Becka
do Genewy jeszcze oie ustalona

G EN EW A . Na zaproszenie 
ministra Bonneta min. Komami 
cki odbył z nim krótką rozmo*

W 6-ą  ro czn icę  śm ierci
ś. p. por. 2wirki I inź. Wigury

M O R  O STRA W A . W  6*tą
rocznicę tragicznej śmierci pier 
wszych polskich zwycięzców 
Challenge’u por. Żwirki i inź. 
Wigury, odbyło się w Ciernic- 
ku na Kościelcu uroczyste nabo 
żeństwo.

Dookoła kościoła zgromadzi* 
ły się rzesze ludności polskiej 
z Ciemicka i oddziały polskich 
harcerzy i harcerek. Na nabo* 
żeństwo przybyli konsul polski

z Morawskiej Ostrawy i przed 
stawiciele sfer politycznych, kul 
turalnych i społecznych oraz 
ludność polska z posłem dr. 
Wolfem.

Po nabożeństwie zebrani u* 
dali się na miejsce wypadku w 
Zwirkowisku, gdzie w mauzo* 
leum poświęconym tragicznie 
zmarłym lotnikom, wiązankę 
róż biało * czerwonych złożył 
konsul polski z Mor. Ostrawy.

wę.
W  związu z wiadomościami 

prasowymi, jakoby w rozmowie 
tej miała być określona daita 
przyjazdu ministra Becka do 
Genewy, należy stwierdzić, że 
wiadomości te nie odpowiada* 
ją prawdzie, gdyż — jak wiado 
mo — data ta nie jest jeszcze 
ustalona.
G EN EW A . W  niedzielę przy 

był do Genewy minister Bon* 
net i odbył tu kilka krótkich 
konferencyj informacyjnych. M . 
in. z min. Comnenem, min. Ko 
mamickim i z Litwinowem.

Minister Bonnet odjechał ćlo 
Paryża, zapowiadając swój po«# 
wrót do Genewy na czwartek 
bieżącego tygodnia.

Obietnice prezydenta Benesza
Niem cy p rzy ję li ba rdzo  chłodno

N O RYM GERG A . Sobotnie 
przemówienia prezydenta Bene* 
sza znalazło w niemieckich ko* 
łach politycznych bardzo chlod 
ne i powściągliwe przyjęcie.

Mowa prez. Benesza określa* 
na jest tutaj jako „piękne sło* 
wa”, które w tej czy innej for* 
mie słyszy się często w Czecho 
słowacji, ale które stoją w jas> 
krawej sprzeczności z praktyką 
życia codziennego w ciągu os# 
tatnich 20 lat”.

Biorąc pod uwagę obecny stan 
stosunków, istniejących w Cze 
chosłowacji, niemieckie kola po 
lityczne oceniają obietnice pre
zydenta Benesza jako posiada* 
jące małą wartość. Wszyscy, 
którzy oczekują na słuszne roz 
wiązanie palących zagadnień w 
Czechosłowacji, muszą być roz 
czarowani istotnym stanem rze* 
czy.

Gdyby Anglicy —oświadcza 
ją w niemieckich kolach poli* 
tvcznvch — znaleźli sie w ta*

kiej sytuacji, że część ich, zanuę 
szkujących w bezpośrednim są* 
siedztwie kraju macierzystego* 
byłaby uciskana, to czyż zajęli 
by oni inne stanowisko, aniżeli 
Niemcy w Rzeszy?

A czy Francuzi, którzyby zna 
leźli się w analogicznej sytuacji, 
inaczej by się zachowali?

Nic więc dziwnego, że Niem 
cy, &dy chodzi o ot*onę swych 
rodaków, zajmują właśnie takie 
stanowisko, a nie inne.



Str. 2. Nr. 257.

W strząsająca  tragedia nieszczęśliw ej nt
Na ul- Dąbrowskiego 32 w 

Bydgoszczy zajmowali 2*poko* 
wała straszna nędza wskutek 
lekikomyślności Bednarka, któ* 
ry kupując różne przedmioty na 
raty, sprzedawał je następnie za 
bezcen i popadał w długi- Po* 
stępowanie męża wprawiało Be 
dnarkową w stan silnej depresji 
i niejednokrotnie skarżyła się 
sąsiadom, że popełni samobój* 
sfcwo.

Ostatniej niedzieli po sprzecz 
<x z  mężemi, gdy ten wyszedł o 
świcie na ryby zamknęła drzwi 
ea klucz i napisała list do ro* 
jowe mieszkanie małżonkowie 
Bednarkowie. W  domu pano* 
dziców, donosząc, że zamierza 
■tak ie  dzieci i odebrać sobie iy*

cie. Prosiła przy tym, aby nie [nóż ^kuchenny i weszłą do sy* 
winiono o to jej męża.. pialńi, gd>zie spały dzieci. Jed*

Po napisaniu listu. Bednarko [ nym ciosem zamordowała 3*let* 
wa naostrzyła na osełce duży nią Danutę, a następnie przędę

ła gardło ^miesięcznemu Wal* 
demarowi. Ułożywszy trupy
dzieci obok siebie, Bednarkowa 
położyła się przy nich i jednym

cięciem brzytwy przez gardł° 
pozbawiła się życia.

Około godziny 8*ej rano 
przyszła do Bednarkowej Jfł 
siostra, a gdy na jej 
nikt nie odpowiadał zaa *̂rnVi: 
wała sąsiadów, którzy wyłamali 
drzwi i weszli do mieszkanja* 
Wszelka pomoc okazała sit I*?
dnak spóźniona, Bednarkowa 1
iej dwoje dzieci nie dawały o0* 
wiem znaku życia. _

Gwałtowne japończyków
nie p rzyn io sły  dotychczas żadnych re zu lta tó w

HAN KO U. Komunikat chiń 
ski donosi, że na południowym 
brzegu rzeki Jang*Tse trwają 
zaciekłe wallki na (północnym*

F r o n t e m  
c fn  M o r z a f

Choroba premiera Goerinaa
N ORYM BERGA . Ogloszo* 

no komunikat urzędowy, że pre 
mier feldmarszałek Goering lek* 
h o  zaniemógł. W  sprawie stanu 
jsgo zdrowia wydano w pcmie 
ćfeaakk w południe następują* 

(biuletyn lekaus/ki: premier
feldmarszałek. Goering cierpi na 
napalenie gruczołów i przewo*

dów limfatycznych w prawej 
nodze, do czego przyłączyło się 
zajęcie dróg oddechowych.

Choroba premiera Goeringa 
połączona jest ze stanem gorą* 
czikowym, skutkiem czego bę* 
dzie musiał dłuższy czas pozo* 
stawiać w łóżku.

zachodzie od m. Żuiczan. Japoń 
czycy daremnie usiłują wyprzeć 
Chińczyków, zajmujących tu u* 
fortyfikowane pozycje w gó* 
rach.

Punkt ciężkości walk prze* 
niósł się w okolice st. Mahulip 
oraz na północ od Deania. Od* 
działy chińskie usiłowały ode* 
brać Japończykom st. Mahulin, 
utraconą kilka dni po zbombar* 
dowamu jej przez Japończyków 
pociskami chemicznymi. Opera* 
cjami ze strony Chińczyków kie

ruje na tym froncie gen. Dżan* 
Fa*Gui, wschodząca gwiazda 
wśród generalicji chińskiej.

Na północnym brzegu Jang* 
Tse Japończycy podjęli znacz* 
nymi siłami natarcie w rejonie 
Guansiin. Chińczycy uparcie bro 
nią swych pozycji, zadając ata* 
kującemu przeciwnikowi cięż* 
kie straty. Kolumna japońska, 
wykonywująca ruch oskrzydla* 
jący * od północy, utknęła w 
miejscu na zachód od Luania, 
gdzie od kilku dni toczą się

mordercze walki. Do koki#10̂  
japońskiej, liczącej ponad 10 ty* 
sięcy bagnetów, przybyła świe* 
ża dywizja posiłkowa.

W  północnych Chinach ^ 
prowincji Szansi, wysunięta n* 
zachód operacyjna grupa jap°D* 
ska po ostatnich walkach, 
częla się wycofywać do na- Ju# 
sanin. Na tym odcinku, 
cja, wedle komunikatu chińską 
go, ma się przedstawiać dosc 
pomyślnie, lecz szczegółów o0 
statnich walk na razie brak-

P R Z Y  C IE R P I E N IA C H  wątroby, żołądka, kiszek, nerek 1t»b pęcherza stosuje się S O ^

Ś W ^ T O JA Ń S K IE G O  Ziela Magistra ED W A R D A  G O BIEC A , W arszawa, Miodowa I '  
Apteki i drogerie.
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Krwawe zakończenie 
zabawy

Na odbywającej się z&a 
wie w Pruszkowie 
dzy braćmi, Stanisławę# 
i Stefanem Nowakowski# 
Józefem Pawlakiem 1 
Antonim Karczmarczy* 
kiem powstała bójka 
tle porachunków osobi# 
stych.

W  czasie bójki Stefa*1 
Nowakowski, zamieszka* 

ły w Piastowie został 
derzony ostrym narzś* 
dziem w okolice serca* 
zaś Stanisław NowakoW' 
siki, nożem w tył głowy* 

Rannych przewiezi<#° 
do szpitala powiatowe#0 
w Pruszkowie, gdzie Ste* 
fan Nowakowski wkrótce 
zmarł.

Uczestników
trzymano.

bójki za*

Wyrodny ojciec. 
skazany na wiezienie

Przed sądem w Toru#u 
stanął 64*letni wdowiej 
Michał Frankowski* ot "̂ 
jego syn synowa, 30*let#<j 
Anastazja, oskarżeni o # f  
tretowanie najmłodszej c° r 
ki Frankowskiego, 
niej Stefanii.

Maltretowana dzi&fł* 
czynka zmuszana ky a 
przez ojca do żebrania  ̂
głodzona musiała wy°ie 
rać odpadki ze śmietnikc* 
miejskich. Często tez 
rodnv ojciec nie 
czai dziecka na noc do 
mu. Wreszcie w marcu ? ‘ 
Frankowski wraz z s^n.e| 
wą urządzili dziecku kaP* 
na mrozie, myjąc je na V° 
dwórzu zlodowaciałą ^

ch
Ją  ze studni.

Po dwóch tygodnia^17 
dziewczynka zmarła- 
cja zwłok w y k a z a ł a  

cc płuc i jelit. Z b r o d #  ^  

nare pociągniętą do °°F  
wiedz ialności-

W  wyniku rOZł5rf^o
-.ąd skazał oskarżonych 
8 miesięcy więzienia. *
w i p c i r a i a r  I r a r n  F r a n k Owieszając karę - 
skiemu ze w z g lę d u  
wi pk

na
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UW esoły
Kącik

Podarunek
narzeczonej

Pan Cytryn blady i zdenerwo 
wany pędził, jak szalony, ulicą. 
Widać było, że mu się bardzo 
śpieszy.

— Panie Cd — zatrzymał go 
znajomy. — Dokąd pan tak pę* 
dzi?

— Lecę załatwić formalności 
przedślubne. Muszę przyśpie
szyć ślub.

— Czyj?
— Mój. Miałem się żenić w 

styczniu, ale muszę już! Nie ma 
ani chwili czasu do stracenia!

— Przepraszam za niedyskre* 
cję... Co się stało?.. Dziecko?..

— Jakie dziecko?! Źadfte 
dziecko! Zwyczajny pies!!

— Jakto pies?!
— Pies! Rasowy kundel! 

Czy ban widzi, jak ja wygą* 
dam? Zielony jestem! Od ty* 
godnia oka nie zmrużyłem! 
Wszystko przez psa!

— Jakiego psa?
— Dostałem od narzeczonej. 

To miał być rewanż! Podaro* 
wałem jej złoty zegarek, więc 
ona też chciała mi zrobić przy* 
jemność i dała mi psa!..

Pan rozmie moją sytuację? 
Nie znoszę psów! Z psem csu* 
ję się źle nie tylko w jednym 
mieszkaniu, ale nawet na jednej 
ulicy. A  tymczasem, żeby nie u* 
razić narzeczonej, musiałem u* 
Jawać, że się bardzo cieszę, że 
jestem cachwycony jej prezen* 
cent.

Ona myśli, że mnie uszczęśli* 
wiła r codziennie się pyta, czy 
Kostem zadowolony i codziennie 
ja jej muszę dziękować!

Za tego psa, psia jego krew!!
To. jest kompletny idiota, nie 

pies! Nic nie umie! Ani służyć, 
ani żadnej sztuki, nic nie rozu* 
mie, co się do niego mówi, tył* 
ko od rana do nocy wyje! 
Wciąż wyje! Po prostu lubi 
wyć.

Pierwszego dnia już nie mo* 
giem wytrzymać i zamknąłem 
go na noc na balkonie.

W  całym domu nikt oka nie 
zmrużył. A  rano lokatorzy przy 
szli ze szczotkami i kijami, żeby 
mnie bić. Musiałem im przysiąc 
na klęczkach, że psa będę trzy* 
mał w pokoju i że nawet okna 
nie otworzę!

I zamknąłem go w pokoju.
To nazajutrz przyleciała są* 

siadka z dołu, że u niej sufit 
przecieka!

Co miałem robić? Wysłałem 
całą podłogę ceratą.

Ale co z tego, kiedy pies wy* 
je i wyje. Sąsiedzi przez ścianę 
grożą, źe jeżeli nie będzie cicho 
zastrzelą mnie i psa!

Kupiłem tmu kilo najlepszej 
kiełbasy. Póki żre jest cicho, 
a po tym znów zaczyna wyć. 
Mnie już życie zbrzydło!..

Pan Cytryn skończył swą tra 
giczną opowieść i otarł spocone 
czoło.

— Ale dlaczego pan się teraz 
tak śpieszy? — spytał znajomy.

— Przecież mówię panu! Po* 
stanowiłem przyśpieszyć ślub. 
Miał być w styczniu, a ja chcę, 
żeby był już!

— Po co?
— Po to, żeby wyrzucić tego 

psa.
— Nie może pan tego zrobić 

bez ślubu?
— Wyrzucić prezent narze* 

czonej?! Zwariował pan?! Ze* 
by się obraziła i zerwała ze 
mną?! Nie ma głupich! Naj* 
pierw wezmę śhibl A po tym 
wyrzucę kundla na zbity pysk! 
Po ślubie może się obrażać. To 
aie jest powód do rozwodu!

Napoleon Sadek.

S& ją Polaków w Czechosłowacji
Fakty w edług danych sta tystyczn ych

M OR. O STRA W A . W  | 3) obsadzanie wbrew woli
związku s ofertą, wysuniętą I ludności parafii o znacznej wiek 

pod adresem ludności polskiej szóści polskiej czeskimi probosz 
przez ostrawskie sfery dzienni* | czarni x zaprowadzenie tam wy* 
karskie, proponującą współpra* (łącznie czeskich nabożeństw.
cę ,.dla zrealizowania haseł de* 
mokracji”, „Dziennik Polsk” po 
daje szereg faktów, opartych na 
ścsłych danych statystycznych 
i publikacjach oficjalnych, a wy 
kazujących, jak bardzo rozbież* 
ne są  ̂ piękne słowa prasy 
czeskiej o współpracy i jak smut 
na rzeczywistość nad Olzą.

„Zwracamy się do prasy cze* 
skiej — pisze „Dziennik Polski” 
aby nam szczerze odpowiedzią* 
ła. czy przyznaje Polakom w 
Czechosłowacji prawo demokra 
tycznego równouprawnienia z 
Czechiwni, a jeżeli tak, to czy 
uważa za dowód takiego równo 
uprawnienia następujące fakty:”

1) traktowanie Polaków na 
Śląsku jako „spolszczonych 
Morawców” i nawracanie ich na 
łono narodu czeskiego-

2) upośledzenie szkolnictwa 
polskiego, wykazane już wieló* 
krotnie oficjalnymi cyframi sta* 
tystycznymi, terror wywierany 
na rodziców polskich celem zmu 
szenia ich do zapisania dz;eci do 
szkół czeskich, oraz fakt, że 
szkoły czeskie zakładano w gmi* 
nach polskich, które w oficjał* 
nym spisie ludności wykazywa* 
ły trzech czy czterech mieszkań* 
ców narodowości czeskiej,

4) Polacy, obywatele czecho* 
słowaccy posiadają zaledwie 137 
urzędników państwowych za* 
miast 670, jak to wynika ze sto* 
sunku procentowego,

5) Polacy nie mają na kopal* 
niach zagłębia ani jednego inży* 
niera mimo, że było ich wielu w 
r. 1920, a w całym kraju mo* 
rawsko * śląskim w górnictwie 
pracuje zaledwie 91 urzędników 
narodowości polskiej, podczas 
gdy same tylko kopalnie w Kar 
winie zatrudniają 467 urzędni* 
ków ,

6) mimo wieloletnich żabie* 
gów i starań organizacjom poi*

skim nie przyznano ani jednej 
licencji kinowej, gdy czeskie or* 
ganizacje prowadzą na Śląsku 
przeszło 20 kin,

7) ludziom, którzy urodzili 
się na terenie Śląska i mieszkają 
tu od czasów przedwojennych 
odmawia się z reguły obywatel* 
stwa czechosłowackiego,

8) Polaków uświadomionych 
w duchu polskim traktuje się 
na każdym kroku gorzej od 
członków organizacyj czeskich.

9) prasa polska konfiskowana 
jest nie tylko za krytykę niż* 
szych władz administracyjnych, 
o ile te przekraczają kompeten* 
cje urzędowe, ale też za krytykę 
działalności czeskich osób pry* 
watnych i za przedruki z prasy 
miejscowej.

iiDziałanie
O D Ż Y W C Z E G O

B I O C E L U
byto czarodziejskie

mówi PoniMarafó

a

G I E Ł D A
Tendencja na ogół nieco mocniej* 

sza.
Bank Polski ołaci:

W A L U T Y  
Dolar 5-28. Fr. franc. 14.34, F r. 

szw. 119.90, Funt. ang. 2 5 5 4 . Gulden 
gd. 99.75, M. niem. srebrna 86. 

D E W IZ Y  
Belgia 89.70, Holandia 287.60 Ton 

dyn 25.63, N . Jc rk  * kabel 5.31,5 Pa 
ryż 14.40, Praga 18.35, Sztokholm  
132.30, Szwajcaria 120.40.

P A P IE R Y  PR O C EN T O W E  
Dolarówka 42, 3 pr. inwest I cm.

Ustalenie komisji granicznej
Oto temat rozmów miedzy przedstawicielami 

Sow etów i Japonii
TO KIO . Przedstawiciel mini [kom Litwinowa, Potemkinem 

sterstwa spraw zagranicznych | odnośnie ustalenia komisji gra* 
oświadczył, że rozmowy pomię nicznej, dobiegają końca, 
dzy ambasadorem japońskim w j Prace tej komisji dotyczyć 
Moskwie Szigemitsu i zastępcą będą ustalenia linii granicznej

w okręgu Czangkufeng. Cho* 
dzi tu mianowicie o odcinek gra 
niczny długości 4 mil i, zdaniem 
kół marodajnych, możliwe jest. 
że pozytywny wynik prac ko* 
misji granicznej wywrze wpływ 
na pozostałe, będące w zawie* 
szeniu zagadnienia pomiędzy, 
oboma państwami*

Królewskie polowania
BU KA RESZT. Król Karol

—  or te * a i ~ i-j i ™*iuński udał się do komitatu 84.75, II ero. 85.75, 4  pr. konsol-d .! A , , . \  .
6 6 5 0  4  i pól pr. p o i. weum. 6 5 . 3 8 . A r a d ,  g d z ie  w  d n iu  w c z o ra j*
4 i pół pr. LZZ 64.75, 5 pr. LZW  . s z y m  r o z p o c z ę ły  się  wie kie do 
1933 r. 74.75. I roczme p o lo w a n ia  k ró le w s k ie .

A K C JE  W  polowaniach tych bierze u*
^Bank Polski 125,  ̂W aKZ^Cukkr^38, ^ 2,ja j S2ereg wybitnych osobi* j

Po kilku dniach  sp astrzo g łam , 
żo m efa drob n a zm arszczki 

i szpetn a linia z a c z ę ły  
zn ik ać, a w niespełna parę 
tygodni wyglądałam fur o 10 lat 
młodziej. Biocel — jak mnie poin
formował kosmetyk-spec|aUsta-jest 
wynalazkiem wybitnego Profesora 
Uniwersytetu Wiedeńskiego, jest on 
obecnie zawarty w każdym słoiki 
Kremu Tokalon koloru różowego, 
spreparowanego według oryginał- 
rtego francuskiego przepisu znakomi
tego paryskiego Kremu Tokalon. 
Należy go stosować co wieczór przed 
udaniem ste na spoczynek. Krem 
zaś Tokalon koloru białego CO rano. 
Nada to w krótkim C2 asle zwledlej, 
ciemnej cerze blask świeżej, żywot
nej młodości Uczyni skórą jasną, 
świeżą, jędrną, usunie zmarszczki I 
wszelkie wady cery

Zgon wuja króla .'erzego
LONDYN. Książę Artur 

Connaught, wuj króla Jerzego 
6*go zmarł o godz. 3,30 nad ra* 
nom. Księżna Connaught była 
przy łożu śmierci.

Książę x\rtur Connaught uro

dzony był 13 stycznia 1883 r. 
i od 1910 był członkiem tajnej 
rady królewskiej. Syn jego ,hr. 
de Macduff jest porucznikiem 
w pułku gwardii szkockiej.

60.

W ars*. > s to ś c i  rumuńskich oraz przed* i - • . . . .
drzeiów 17.25. Ostrowiec 63. Kudzki , . . .  . j  i w  w a r s z a w ie  w y n ik ła  sp rz e cz *
11.40, Starachowic* 43,75, Żyrardów stawicide korpusu dyploma* l  mięizy stolarzami, Edwar,

* Idem Znarowskim, zamieszka*

Z ie m n ie  perissów
SA IN T PAUL (Wisconsin). przy ul. Piotra Skargi nr. 40.

_______ ________________ W  pobliżu Saint Paul nastąpiło | Walisiak, będąc silniejszy,
6.15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- J zderzenie pociągów. Kilku pa* chwycił Znarowskiego za gar*

rze“. 620 Muzyka (płyty). 6.45 Gim* sażerów poniosło rany. dło i przycisnął do szafy. Zna*
nastyka. 7.00 Dziennik poranny. 7.15

S tra szn ym  ciosem  dłuta
p r z e b i ł  p r z e c i w n i k u

W  fabryce wyrobów budo* Irowski. trzymając w ręku dfu* 
wlanych Franciszka Sokołow*|to, zadał Waiisiakowi cios w 
skiego przy ul. Kaliskiej nr. 11 klatkę piersiową. Walisiak ran*

R A D I O
PO N IED Z IA ŁEK  12 IX  38 R . 
W TO REK , D N . J3. IX  38 R .

ny osunął się na podłogę, bro* 
cząc krwią.

Wezwano Pogotowie Ratun* 
kowe, którego lekarz przewiózł 
Walisiaka w stanie ciężkim do 
Instytutu Chirurgi Urazowej, 
Powiadomiono policję, która 
Znarowskiego zatrzymała w a* 
reszcie.

JEROZOLIM A. Na obsza*
ra-ch Palestyny mnożą się dalsze 
akty terrorystyczne. W  okręgu 
Gaza przy starciu między pow* 
stańcami arabskimi a żydowski* 
mi policjantami dwai poiicjan* 
ci zostali zabici, a dwai odnie* 
śli ciężkie rany.

Stacja kolejowa Artus na li*

Muzvka poranna. 8.00 Audycja dla 
szkól. 8.25 —  11 DO Przerwa. 1100  
Audycja dla szkół- 11.15 Muzyka ba 
letowa (płyty), 1203 Audycja polu* 
dniowa. 13.00 —  1545 Przerwa. J5.15 
N a szerokim świede. 15.35 Przegląd 
aktualności finansowo * gospocUr* 
czych- 15.45 Wiadomości gospodarz 
cze. 16.00 Koncert rozrywkowy. 16.40 
Pogadanka konkursowa Polskiego 
Radia. 16.45 Od T atr do stratesfery—
17.02 Muzyka taneczna (płyty). 18.00 

Życie mrowiska" —  pogadanka.
18.10 Recital fortepianolvy Mieczysła 
wa Munza. 18.45 „W  dniu imienin 
Madame Płackcina** — fragment z 
powieści. 1900  Duety operowe. 19.20 
Pogadanka aktualna. 19.30 Koncert I 
rozrywkowy. 20.45 Dziennik wieczór j 
ny. 20.55 Pogadanka aktualna. 21.00 
Audycja dla wsi. 21.10 W  150-ą rocz 
nicę odsłonięcia pomnika króla Tana 
Sobieskiego w Łazienkach Królew* 
skich w Warszawie. 21.55 WiacUmo* 
ści sportowe. 22.05 „Pięć wieków 
dawnej muzyki".

A n (M kotów!
13 OH Koncert rozrywkowy (płyty)

14.05 Parę informacji. 14.10 Pierwia* 
stek programowy w rnuzyce fortepia 
nowej (p !vty). 15.00 Wiadomości 
sportowe. 15.05 7espół Wiktora Tych  
rsowsikjego. 16.00 —  17.00 Przerwa.
17.00 Co się zraiduie pod brukiem, f
warszawskim. 17.15 i pieśni w ! pobliżu miejscowości ką*
różnych język.--*'. 18.to Ż. x e lo w e j  A lth e id e  w e z b ra n e  w o
ka i t a r * f n i v t v ł .  19.00 22.00 , . ,
Przerwa. 22 00 . Idee fixe“ -  skecz f Y  ^  o ły d w .c  tamy, utworzy* 
22.15 Muzvka lekka i taneczna (pły* ły  rwący potoK i zalały kilka* 
ty). 22.55 Utwory Ryszarda Wagnera dziesiąt gospodarstw, na któ*

Nowe akty terroru:
m n o ż ą  s i ą  n a  t e r e n i e  r a i e s t ą n ą

nii Jerozolima — Lydda została 
podpalona. Podpalono również 
synagogę w małym miasteczku 
pomiędzy Tel*Aviv a Jaffą.

W  starej dzielnicy Jerozoli* 
my po odbytych tam zebraniach 
arabskich doszło do gwałtów*
nych demonotracyj w okolicach

meczetu Omara. Władze poli* 
cyjno * wojskowe rozproszyły 
demonstrantów.

Na zachód od Ramleh zerwa 
no na znacznej przestrzeni prze* 
wody telefoniczno * telegraficz* 
ne. przerywając komunikację 
między Jerozolimą a Jaffą.

Miasta zalane wodą
S tra s zliw e  skutki negłej powodzi

GLATZ. Hrabstwo Glatz i | rych poziom wody dochodzi do 
jego okolice nawiedzone zosta*! jednego metra. Niemal wszyst*
ły ponownie katastrofą powo* 
dzi, wywołanej przez oberwanie 
się chmury w nocy z soboty na 
niedziele.

miejscowości, są do wysokości 
jednego metra zalane wodą.

Część miasta Frankenstein 
jest również pod wodą,

W  dwóch innych miejscowo; 
ściach członkowie akcji ratow* 
niczej przez dłuższy czas stali 

wyprowadzić żywy inwentarz do połowy piersi w wodzie, a* 
w bezpieczne miejsce. j by wśród nocy przenieść kobie-

Również i w innych miejsco* ty i dzieci na wyżej położone t\ 
w ości ach położone nad Nissą I renv.

kie mosty zostały uszkodzone.
Zaalarmowano służbę pracy 

i straż ogniową. Mieszkańcy 
Schwedeldorfu zaskoczeni byli 
przez powódź we śnie tak, że z 
wielką trudnością udało im się
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Z .L 1 R S K I

TRAGICZNE DZIEJE TROJGA LUDZI. RZUCONYCH NA FALE LOS

Było to wiosny 1914 roku. Pewnego dnia Wanda Bier
nacka obudziwszy się z rana stwierdziła z przerażeniem, że 
ięj męża, Józefa nie ma w domu. W szczęła energiczne po
szukiwania, które nie dały żadnego wyniku. Józef znikł jak 
kamień w wodzie.

W  tym czasie W anda spotkała swego dawnego adorator 
Ta* Jana Siwka, który od czasu jej zamążpójścia ■ unikał 
jej, chcąc w ten sposób o niej zapomnieć. Ale obecnie gdy ją 
spotkał, w sercu jego odżyła z dawną siłą miłość do Wandy 
i  Ctęsto ją odwiedzał.

Gdy w prasie pojawiła się wiadomość, że w lesie wa* 
werskim znaleziono zmasakrowane zwłoki nieznanego męż= 
czyzny W anda, jej teściowa i Jan udali się do prosektorium, 
gdzie obie kobiety stwierdziły, że zabitym jest Józef. W  
drodze powrotnej zrodziła się w umyśle W andy myśl, że 
zabójcą Józefa jest Jan. Toteż gdy podczas przesłuchania 
sędziego śledczego zadano jej pytanie, czy nikt o nią nie 
był zazdrosny i nie odgrażał sie mężowi, zadrżała cała i nie 
mogła wymówić słowa.

Wandzie zdawało się, że sędzia śledczy wie o 
wszystkim, że ten tęgi jegomość o małych, bystrych 
oczach, przenika ją tnawskroś i odczytuje jej myśli, 
jak gdyby znajdowały się one pod szklanym kio* 
i s z e m ,

Fo Tai pierwszy była przesłuchiwana. Po raz 
pieTwszy w życiu znajdowała się w Urzędzie Śled
czym. Z tego też względu nie wpadło jej na myśl, 
że pytanie, czy ktoś nie odgrażał się jej mężowi z jej 
powodu, czy ktoś nie był o nią zazdrosny, należało 
ao zwykłych pytań, jakie zazwyczaj zadaje się oso* 
bom przesłuchiwanym.

Wanda zaś była przekonana, że sędzia śledczy 
wie o Avszystkim; wie lepiej od niej, że Jan Siwek 
zamordował jej męża. Ona tylko podejrzewała go 
o to, natomiast ten tęgi jegomość o małych oczach 
z pewnością wie o wszystkim.

— Dlaczego pani nie odpowiada na moje py* 
tanie? — wpił przenikliwe spojrzenie w twarz Wań* 
dy sędzia śledczy.

— Skąd mogę wiedzieć?.. Może.. Ale co to ma 
za związek?.. — wykrztusiła Wanda.

— Czy ktoś zazdrościł mężowi tego, że z panią 
się ożenił? — sędzia śledczy nie odstępował już od 
tego tematu.

— Byli tacy... lecz—
— Proszę odpowiedzieć, czy był ktoś w pani 

zakochany wówczas gdy wychodziła pani za mąż » 
za Józefa Biernackiego?

— Był...
— Jak nazywa się ten pan?
— Ale... — drżała na całym ciele Wanda.
— Proszę odpowiedzieć, jak nazywa się ten pan?
— Lecz jaki to ma związek z zabójstwem mego 

męża?.. Nie rozumiem tego... — zapytała Wanda, 
której zawirowało przed oczyma.

— Zadałem przecież pani pytanie i proszę na 
nie odpowiedzieć, a nie zadawać zbędnych pytań. 
Dlaczego nie odpowiada pani na pytanie? — w gło* 
sie sędziego śledczego wyczuwało się lekkie znie* 
cierpliwienie. — Jak się nazywa ten pan, który był 
w pani zakochany, ŝ dy wychodziła pani za ;mąż?

Wandę przebiegł dreszcz zgrozy. W  jaki spo* 
sób mogła teraz wymienić nazwisko Jana? Jak mo* 
gła umieszczęśliwić człowieka, gdy nie wiedziała na 
pewno, czy jest zabójcą jej męża?

— Niech pani się nie obawia, nie wyrządzę te* 
mu panu żadnej krzywdy — rzekł sędzia śledczy 
zmienionym głosem. — Chcę tylko wiedzieć, jak on 
się nazywa... Może pomoże mi wyjaśnić tajemnicę, 
jaką otoczone jest to morderstwo...

— Od dłuższego czasu nie spotykał się z moim 
mężem... O niczym nie ma pojęcia...

— Ale jak on się nazywa? Dlaczego boi się 
pani wymienić jego nazwisko?

— Nie boję się, ale... nie rozumiem w iakim ce*
lu...

W  a t l B O L U  G Ł O W Y

p r z y  P R Z E Z IĘ B IE N IU  
G R Y P I E ; K A T A R Z E

Dziwny proces zachodził obecnie w umyśle 
Wandy: właśnie dętego, że zrodziło się w jej urny* 
śle podejrzenie, że Jan Siwek może być zabójcą jej 
męża, właśnie dlatego obawiała się wymienić jego 
nazwisko...

W  innym wypadku od razu podałaby jak on 
się nazywa. Ani przez chwilę nie wahałaby się. Ale 
obecnie obawiała się wymienić nazwisko Jana. Zda* 
wała sobie sprawę, że gdy wypowie, Jan będzie zgu* 
bicny.

— Jeśli pani nie chce wymienić nazwiska tego 
pana, stąd prosty wniosek, że pani wie, iż on zabił 
pani męża... A jeśli pani wie, jest pani współwinna... 
— mocno zaakcentował każde słowo sędzia śled* 
c z ? - Słow'a te wywarły na niej piorunujące wrażenie. 
Wanda poczuła, jak serce zamiera jej ze strachu. 
Z szeroko rozwartymi oczyma przyglądała się przez 
chwilę sędziemu, nie mogąc wymówić słowa.

— Czekam na odpowiedź —- tęgi mężczyzna lek* 
ko bębnił palcami po blacie biurka.

— Jezus Maria, co też pan mówi? — wybuchnę* 
la spazmatycznym płaczem Wanda. — Gdybym wie* 
działa kto zabił męża...

— Proszę powiedzieć, jak nazywa się ten pan ~  
przerwał jej sędzia śledczy.

— Jan... Jan Siwek... — odparła Wanda, ociera* 
jąc Izy.

Sędzia śledczy zapisał to w aktach i zapytał:
— Gdzie on mieszka?
Wanda podała adres.
— Czy ten jegomość miał coś przeciw',ko temu, 

aby pani wyszła za mąż za Józefa Biernackiego?
— Nie wiem.
— Jak widzę, boi się pani ze mną mówić otwar* 

cie. Powiem więc pani; ja wiem — oświadczył tâ  
kim tonem sędzia śledczy, jak gdyby był tego naj* 
zupełniej pewny.

— Bardzo możliwe — odparła drżącym głosem 
Wanda, która była teraz przekonana, że ten 
mężczyzna wiedział już o wszystkim, zanim zaczął ją 
przesłuchiwać.

— Czy jegomość ten nie groził pani?
— Nie... — głos jej brzmiał niepewnie.
— I nie pisał żadnego listu?
— Napisał...
— Co pisał?
— To, co zawsze piszą mężczyźni, gdy są za* 

zdrośni, gdy boleśnie odczuwają stratę osoby, którą 
kochają... — odparła Wanda drżącym głosem.

— Aha... A czy bvł on na pani weselu?
— Nie...
Sędzia śledczy z zadowoleniem zatarł dłonie i na* 

cisnął guzik dzwonka. Do pokoju wsśzedł chudy, 
niski mężczyzna o wielkiej łysinie. Sędzia podał mu 
kartkę, na której było napisane nazwisko Jana, oraz 
jego adres i rzekł:

— Natychmiast sprowadzić tutaj tego osobni* 
kal...

(Dalszy ciąg jutro).

SERCE NA
Nie trudno sobie wyobrazić, jakie katusze mo* 

raine przeżywała Helena, gdy wreszcie przedstawi* 
ciele władz śledczych, litując się na jej wyczerpaniem, 
przestali już ją badać i zostawili samą.

Tysiące myśli dręczących wirowało jej w gło*
•wie.

Gdzie Bohdan?
Dlaczego odszedł?
Czy wiedział o śmierci brata?
Obok małe obce dzieciątko, przygarnięte z lito* 

sci, otoczone jej opieką macierzyńską, szczebiotało 
w kołysce—

Helena myślała sobie, czy przypadkiem i w niej 
te&az już nie poczęło się nowe życie, czy nie spełnia 
się w tej chwili w niej wielka Tajemnica życia...

Jest już kobietą... Czy będzie i matką?
I tu znów powracały dręczące myśli o Bohdanie, 

o ukochanym, o ojcu jej własnego dzieciątka, któ* 
rego pierwszy zarodek może już nosiła w swym ło* 
nie...

I snuły się bolesne pytania:
— Czy go jeszcze ujrzę? Czy wróci jeszcze?
Cała drżąca, oszalała z tęsknoty, natężała słuch, 

wsłuchiwała się w każdy szelest, oczekując z nie* 
cierpliwością kroków powrotu...

Ale czy się doczeka?
Wydania wieczorowe gazet rozbrzmiewały znów 

hałaśliwie, donosząc o straszliwym morderstwie, do* 
kowanym na Gustawie Kotwicz*Dalskim.

Zwłaszcza, że pisma donosiły jednocześnie i o 
czym innym...

Tegoż samego ranka znaleziono w zacisznym 
kąciku Łazianek zwłoki jego brata Bohdana...

Ten wypadek był jeszcze stokroć okropniejszy.

Zwłoki były tak okropnie zniekształcone, twarz taka 
zmasakrowana, że nikt nigdyby nie zdołał stwierdzić 
tożsamości, gdyby nie to, że trup ściskał kurczowo 
list, w którym zwierzał się z samobójstwa...

Dzienniki gubiły się w domysłach, jaki to wiszy* 
stko ma związek ze sobą.

Jak się mogło stać, że w ciągu jednej doby: 
zmarł Teodor Tłuch, podpalono jego sklep, w któ* 
rym spaliła się jego żona, zamordowany został Gu* 
staw Kotwicz*Dalski, a samobójstwo popełnił jego 
brat Bohdan, którego wszyscy mieli za zmarłego 
w wielkiej katastrofie gdyńskiej... Do tego docho* 
dziło jeszcze usiłowanie zgwałcenia Heleny Gaj* 
dzianki przez nieznanego napastnika i jej cudowne 
ocalenie.

Nikt nie umiał sobie tego wszystkiego wytłuma* 
czyć.

Czy uda się ująć mordercę Gustawa? Czy w 
ogóle był jakiś taki na świecie?

Czy to nie jakaś straszna tragedia rodzinna, któ* 
ra już nigdy nie wyjdzie na jaw wobec śmierci 
wszystkich jej uczestników?

Nie, nikt nigdy się nie dowie. Ani gazety, .ani 
społeczeństwo, ani władze...

Nikt nie dowie się, zwłaszcza, jednej rzeczy, mo* 
że najciekawszej ze wszystkiego... Nie dowie się o 
tym nawet Helena...

Dowie się natomiast każdy, kto przeczyta do 
końca naszą powieść...

Wróćmy na chw'ilę na pole walki Bohdana 
z Ladreckim.

Już wiemy, że Ladrecki oślepił Bohdana garścią 
piasku, po tym wycelował ku niemu rewolwrer, któ* 
ry podniósł z ziemi i... po chwili rozległ się wystrzał...

A Ip

Gdy poprzednio Bohdan wytrącił Ladreckiemu 
rewolwer z ręki, broń padła na piasek. Później 
ci dwaj tarzając się w zażartej walce na śmierć i ży* 
cie, potrącali parokrotnie rewolwer, do którego do* 
stał się piasek...

Więc, gdy Ladrecki nacisnął cyngiel, rewolwer 
zaciął się i nie strzelił...

Ladrecki szybko sprawdził co jest i zajrzał w 
lufę, w tej samej chwili zaś rewolwer strzelił...

Raz jeszcze Wieczna Sprawiedliwość wydała 
swój wyrok słuszny i okrutny.

Kula trafiła Ladrcckiego w jego własne oko, 
przebiła mózg i położyła trupem na miejscu.

Bohdan szybko się zorientował, jak ma postą*
pić.

Widząc, że Ladrecki padł trupem na miejscu 
i wyzionął ducha nawet bez jęku, jeszcze bardziej 
zniekształcił mu twarz i wcisnął do ręki swój list 
„samobójczy".

W  ten sposób udało mu się uniknąć skandalu, 
badań ze strony władz śledczych, rozgłosu, który 
rozpętałyby gazety... Przeciwnie, śmierć jego będzie 
teraz ponownie przypieczętowana i jeżeli rzeczywi* 
ście zaczęły krążyć pogłoski, że on wbrew wszyst* 
kiemu żyje, to teraz już żadnych wątpliwości o jego 
śmierci nie będzie.

W net Helenę ktoś wezwał do telefonu...
To Bohdan...
Kazał jej natychmiast przybyć na dworzec. Od* 

jechali też natychmiast do Gdyni.
Tam dyrektor stoczni postarał się dla nich oboj* 

ga o papiery...
Wyjechali na obcym statku hen, hen daleko... 

za morza...
Przychodzą od nich teraz wiadomości, że w dzi* 

kiej puszczy się zagospodarowali, że mają domek, 
że Helena spodziewa się dziecka, że są bardzo, bar* 
dzo szczęśliwi...

Ponieważ na całym świecie są kościoły katolic* 
ckie, więc po drodze gdzieś wzięli ślub...

Marzą tylko o jednym... By móc jeszcze kiedyś 
wrócić do kraju...

Być może, iż uda się im to kiedyś...
K O N I E C .
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2 dzień wietkiege tfebfrytu filmowego
P rzedstaw iam y Czytelnikom  znów  25 kandydatek

Przede wszystkim, pozwólcie ] 
przedstawić sobie drugą grupę , 
25 kandydatek plebiscytowych! j 
Oto one:

Nr. 26 — Basia Doroszówna, W ło  
by.

Nr. 27. — Brońcia Doroszówna 
Włochy.

Nr. 28. - -  Elżbieta Milewska, W ar 
szawa.

Nr. 29. -  Melania Ksuk, W#wa.
Nr. 50. —  Danuta W ysocka, W ar

szawa.
Nr. 31. — Alicja Filipowiczówna, 

Warszawa.
Nr. 52. —  Jadwiga Waitknechtów# 

na, Warszawa.
Nr. 55. —• Katarzyna Kowalczy* 

kó-wn?, Warszawa.
Nr.34. - Basia Boguszewska, W ar

Kalendarz dnia
W TOREK

13
w r z e ś n i a !

Filipa jn-, Juliana, 
Am a ta. 

Słowiański: Chro* 
n i sława.

Słońca w.sch. 5.6 
zach. 17.58. 

Księżyca wseh. 19.6 
__________ zach. 9.17.

_  KRO N IK A  H ISTO RYC ZN A
1772. Fryderyka II Pruski ogłasza 

„manifest'1 o zaborze ziemi poi# 
. skich.

I.S04- Urodził się Maurycy Moch* 
nacki.

1S20. Aleksander I otwiera Sejm w 
Warszawie.

1954. Polska znosi międzynarodową 
kontrolę mniejszości narodowych.

PRZYSŁO W IA  LU D O W E  
Gdy za bardzo obrodzą żołędzie. 
Znakiem, żc ostra zima będzie.

R A D Y  P R A K T Y C Z N E.
Plamy tłuste na materiałach o deli# 

satnej barwie wycierać na sucho mą- 
<ą kartoflana.

C IEK A W E W IA D O M O ŚCI: 
•Drzewo palmowe w swojej ojczy# 

inic wyrasta do wysokości 20 me# 
:rów.

ZŁO TE M YŚLI ’
Słowa są dobre, lecz nic są one 

rzeczą najlepszą. To co jest najlepsze 
<;o, nic da wyrazić się w słowach. 
Goethe.

Nr. 35. — Marysia Klosówna, W ar ; lvstok.
' Nr. 44. 

no.
Nr. 45. 

Warszawa.
Nr. 46 -  

ch >wa.
Nr. 47. - 

nowo.
N r. 48. 

Warszawa. 
N r. 49.

sznwa.
Nr. 36. 
Nr. 37. 
Nr. 58. 
Nr. 59. 
Nr. 40. 

Warszawa 
Nr. 41. 

bertów. 
Nr. 42. 
N r. 43.

Halina Rusiecka, Wrilno.
— W anda W oś W*wa.
— Irena Bachiig, W#wa.
— Mira Zawadzka, W W a.
—  Michalina Sotomska,

Renia Białoszeroka, Rem

H. Cicia. Kalisz.
— WTalentyna Szeroka, Bia-

| Nr. 50. — Irusia Strzelecka, Kra# 
Anusia Czajkówna, Wil j ków.

Dziś zamieszczamy drugi ku# 
pon do glosowania, który — 
powtarzamy' — należy wyciąć, 
wstawić odpowiedni numer, 
włożyć do koperty' z napisem 
,,Konkurs Filmowy" i nadesłać 
pocztą lub doręczyć w Redakcii. 

Jutro- jak w każdą środę uka

-  Lucynka Chojnacka, 

Cylla Dułilleul, Często#

- Aldonka Zielke, Legio- 

Dzidzia Dzwonkowska, 

Milcia Cieplińska, W*wa

C e  2 - « i  S Z O F E R - P R Y L I Ń S K I E G O
SZ«W*
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że się nasz Dodatek Filmowy, 
który przyniesie dalsze rewela* 
cyjne szczegóły z frontu plebi* 
scytu filmowego.

Wielki Konkurs Filmowy
w związku z filmem 

„M A CIERZYŃ STW O 1"

K  ĘJ K* O  \
Oddaję swój głos na 

Nr. « » • • • • # * * •

Zboczeniec prześladował policjantki
Sod skazał go na 2 lata wiezienia Noże to poskutkuje

Wczoraj przed Sądem Okrę* J w których napastowane poli*
gowym w Warszawie, któremu 
przewodniczy! sędzia Długosz, 
stanął osobliwy awanturnik* 
zboczeniec, Karol Walenty 
Stuś.

Stuś czul dziwną niechęć do 
kobiet, odzianych w mundury 
policyjne i przy wszelkiej spo* 
sóbności niechęć tę czynnie wy 
rażał. W  wyniku powstało aż 
osiem protokółów policyjnych,

ej antki opisywały przebieg wy* 
padków.

Zresztą wszystkie one pod 
dowództwem policjantki * przo 
downika wkroczyły na salę są* 
dową, aby w następstwie zezna* 
wać w charakterze świadków. 
I tak Stuś jednej ze strażniczek 
porządku odbił prowadzonego

licy. Innej usiłował zerwać czap 
kę z głowy, trzecią próbował o* 
bezwładnie na ulicy, kiedy ta 
ostro przeciwstawiła się pró* 
bom zrewidowania jej przed* 
nich kieszeni bluzy.

A już do niezwykłych wy* 
czynów Stusia należał fakt, że 
widząc jedną z policjantek na 
platformie tramwajowej, Stuś

przez mą do Izby Zatrzymań! podbiegi i schwyciwszy za no* 
chłopca, wałęsającego się po u*l gę starał się ją ściągnąć z wozu.

„Żyjemy za szybko”
twierdzi pewien lekarz i nakłania Indzi do życia na łonie przyrody

Dziennikarze angielscy byli 
ostatnś-o zaproszeni na niezwyk 
łą konferencję prasową.

Pozwolono im z bliska obej* 
rzec cenną „próbkę" nowej rasy 
ludzkiej, która obecnie liczy o* 
koło 4 lat. Pirawdę powiedziaw* 
szy bez wyjaśnień udzielanych 
przez rodziców dziecka byłoby

U P A Ł Y !
„DINOL

Sukienka Ci się zniszczyła pod pachami 
Ręce masz wilgotne? Nogi Ci się pocą?

M  — płyn przy poceniu pach 
— proszek przy poceniu nóg

Na m alej wokandzie ■■w

Nie przechwalać sie
czyli: „Zabójcze spojrzenia”

(A . h  )  — Co ja widzę?  — 
ucieszył się pan Nechemia Pat* 
nik, społkaw szy na ulicy Igna* 
zego Kolenbacha: — Kupiłeś so  
bie okulary??

Kupiłem. N o to co? Ty już 
dwa miesiące nosisz.

— Ja je noszę dla zabawy. A  
ty przecież jesteś prawdziwy 
ślepak.

Ty sam jesteś ślepa kura! 
Te okulary ja włożyłem, żeby 
mi kurz do  oczu nie wpadał! 
Czy tv wiesz, jaki ja mam 
w zrok? Jak  jastrząb!

— Takiego wzroku jak ja, to 
ty nie masz.

— Frajer pompa jesteś. W  U 
dzisz tę wieżę? Ja na jej wierz* 
chołku teraz widzę małą pta* 
szynkę.

— A  ja widzę, że ten ptaszek 
trzyma w dzióbku muchę!

— Ale tego, że ta mucha za* 
mknęła akurat lewe oko, toś ty 
nie widział?

— Też widziałem. On mi bę
dzie imponował! K iedy byłem  
raz na polowaniu, to zabiłem za

bił zająca. Ty byś się nawet bal 
wystrzelić.

— A ty byś się nie bal?
— A bo ja mówiłem o strze* 

laniu? W zrokiem  go zabiłem!
Takie zabójcze spojrzenie posia
dam!

— A ja posiadam przenikli
w e! — chwalił się pan Koleń* 
bach.

— N o i Co ty przenikasz?
— W szystko. jak  patrzę na 

twój kapelusz, to widzę, co jest ]At będzie 
w twojej głowie we środku.

— Co mianowicie tam jest?— 
zaciekawił się pan N echem ia.

— Tam nic nie ma. Tam jest 
pusto.

Pan Nechemia oniemiał z obu
rzenia. Po czym zgrzytnął zęba
mi i rzueił się na pana K oleń* 
bacha. A le że zaraz w pierw* 
szym starciu obu panom spadły 
oku lan y , więc zaprzestali walki, 
gdyż żaden z nich nie mógł do* 
strzec przeciwnika.

Jednakże . pan Nechemia nie 
przebaczył obelgi i sk erowal

trudno ustalić różnicę między 
tym malcem a jego rówieśnika* 
mi, którzy nie mają żyć 200 lat.

Malec ten nazywa się Simon 
Berge i jest synem lekarza i u* 
czonego, człowieka odznaczają* 
cego się olbrzymią budową cia* 
ła i wielką czarną rozczochraną 
brodą, który nagle z zapałem 
poświęcił się zagadnieniu życia 
na łonie przyrody.

Sposób odżywiania się tam 
jest bardzo prosty, jedynymi 
środkami żywności są: orzechy, 
mleko, owoce i chleb. Rów* 
nież i mały Simon jest w pod ab 
ny sposób odżywiany.

— Niech panowie przyjrzą 
się mojemu synowi — oświad* 
czył ma konferencji prasowej 
dr. Berge — który uważa, że od 
krył sekret wiecznej młodości. 
— Przypatrzcie mu się panowie. 
Liczy prawie 4 łata, a wygląda 
tak jak gdyby miał tylko półto 
ra roku. Na tym właśnie polega 
moja tajemnica.

Żyjemy za szybko. Żyjemy w 
tempie, do którego nie jest do* 
stosowany nasz organizm. Za* 
czy nam y chodzić i mówić w 
zbyt młodym wieku. Nasz u* 
rnysł pracuje zbyt szybko. Cóż 
więc dziwnego, że wcześnie sta* 
rzejemy s:ę* i umieramy w sto* 
sunkowo młodym wieku? Nale 
ży zwolnić tempo życia.

Gdy mój syn bedzie miał 30 
wyglądał na 20. W

szybkiego życia".
Niestety,: nie dożyjemy do 

tych czasów, aby stwierdzić ja* 
kie wyniki dała metoda dr. Ber* 
ge‘a ani asystować przy lekcjach 
udzielanych przez 170*letniego 
80 i 90*letnim uczniom.

Przy każdym spotkaniu z po* 
lkjantką z ust Stwsia padały ło 
buzerskie określenia i wyzwi* 
ska.

Awanturnik * zboczeniec, ka* 
rany zresztą już za 'kradzieae i 
szalbierstwa, nie przeczył, żt 
mało delikatnie odnosił się da 
przyodzianych w granatowe 
mundury niewiast, ale tłum** 
czył, że czynił to raczej z łet* 
komyślności. ’

Tłumaczenie to jednak w 
związku z opowiedzianymi 
przez przedstawicielki władzy' 
scenami ulicznymi okazało się 
wykrętne i sąd skazał Stusia łą* 
cznie na 2 lata więzienia, za o* 
pór władzy, zniewagi i czynną 
napaść.

„Lekkomyślność" widocznie 
nie opuściła Stusia nawet po 
ogłoszeniu wyroku, gdyż w gru 
biańskich acz szeptem wypowia 
danych słowach określał połh 
cj antki.

W c zte ry  oczy
Intymne rozmowy i  naszymi Czytelnikami

Nie wie co to miłość!
P. STAGHO W . donosi nam;
„Mam Jat 79, a jednak dotychczas 

nie wiedziałem, co to jest miłość. Do 
piero teraz4 przechodząc przez ogród 
Saski w Warszawie zwróciłem uwagę 
na grające w piłkę dziewczynki, ba# 
wiące się w t. zw. „niewolnika1 Przy 
stanąłem i stałem tak dłuższą chwilę

Była tam bowiem dziewczynka, od 
której nie mogłem oderwać wzroku. 
Ładna, wysoka, zgrabna, ubrana by# 
ła w granatową sukienkę z białym 
kołnierzykiem, przepasaną niebieskim 
paskiem. Miała też beret z jakąś od# 
znaką szkolną. Pończochy siwe, pan 
tofelkf czarne z białym przybraniem. 
Była bardzo wesoła i także nie żało 
wała mi spojrzeń. Spojrzenia te zaś 

i były tak słodkie, jak gdybym cało* 
wał jej purpurowe usteczka.

Dziewczynki były z pewną panią, 
widocznie nauczycielką która w pew 
nym momencie nakazała grę skoń*czyć. 
Dziewczynki ustawiły się w pary. 
Moja wymarzona była w drugiej pa
rze z lewej strony. Gdy odchodziły, 
moja najukochańsza nieznajoma po#

to
się

niiłoóci
sercem,

ty ch  w aru n k ach  nie będzie nic sła*a mi osłałme spojrzenie.
dziwnego, że dożyie 200 lat i że ‘ Miala moie ze 17 lat Kocham ją i
w tvm wieku bedzie jeszcze u. kochać “  ot.° W "„i j  ■* i i mego serca. Bez mojej ukochanej zy-
ChOCiZlI za miCCiegO. I cje nic mj nie jcsf Warte. W  tak krót

Jedną Z „p lam " na tym  pięk* kim czasie zdołała mi serce skraść bez 
nym  ob razie jest n iezb yt przy* 'powrotnie. Ghcę wiedzieć, czy wolno
cliylny klimat Anglii. Ale i n a j ^ « £ ? ~ le d°

jąca z tak da leka , że jak do nic sprawę na drogę sądowa, 
go podszedłem, to już go było j Sąd skazał, pana K  denkach a 
czuć! | na 7 dzień aresztu z zawiesie*

— Onowiadaj babci. On za* niem.

vlny klimat Angin. Ale i na 
to dr. Berge znalazł radę. Po* 
stanawia opuścić kraj rodzinny. 
W raz z 15 zwolennikami i 
swoim synem, kandydatem na 
rekord długowieczności, udaje 
się do Panamy, gdzie zasiądzie 
w majątku podarowanym mu 
przez jednego ze swoich zwołen 
ni kó w.

Będą tam żyli w zwolnionym

ale p- tajemnie. \ tak 
pragnąłbym ujawnić jej moją miłość, 
przepełniającą mi serce.

Jestem wysokim ciemno blondy
nem i, jak mi wszyscy mówią, la# 
dnym chłopcem. Kiedyż ujrzę znów 
jej roześmianą śliczną buzię?

Chyba nie wcześniej, niż dopiero, najmniej powie wyraźnie.

„Każdemu wolno kohać, 
święte prawo, bo kocha 
a każdv je ma.

P. ZBYSZK O  ZE STA REG O  M IA  
STA . w Warszawie pisze nam:

,, Jestem przystojnym młodzieńcem  
na dobrej posadzie. Mam lał 27, a 
już zarabiam 450 zł. miesięcznie, mi* 
mo to jednak jestem bardzo nieszczę 
śliwy. Idąc ub. niedzieli ulicą Elekto* 
ralną, w Warszawie, ujrzałem piękną 
blondynkę o niebieskich oczach w 
towarzystwie starszej pani. Szedłem 
za nią do samego domu. Dowie# 
działem się, że mieszka na ul. Pro# 
stej, jest jedynaczką, córką majstra 
budowlanego. Tego samego dnia po 
słałem jej sekretnik, prosząc o spot# 
kanie. Niestety, ani nie przyszła, ani 
nie odpisała mi.

Mam bardzo dużo znajomych pa
nienek, ale żadna nie wywarła na 
mnie tak silnego wrażenia, jak owa 
blondyneczka. Od owego dnia nie 
mam spokoju, tylko wciąż o niej my 
ślę. Jeżeli nie zdołam zmiękczyć jej 
twardego serduszka, gotów jestem po 
pełnić samobójstwo.

Całymi dniami chodzę pod jej do* 
mem, by móc ją zobaczyć, niestety, 
bez skutku. Wskutek tego zaniedbu* 
ję się w pracy. Co zrobić, by ją 
choć raz jeszcze ujrzeć i wyznać jej 
miłość, bo wprost od zmysłów odcho 
dzę...”

Nie ma innej rady. jak tylko bom# 
i bardować ową osóbkę nadal listami, 
I wyznaczając jej swe płomienne u- 
I czucia i prosić choć o odpisanie na 
: list, bo tego wymaga prosta przy* 

zwoitość. Ostatecznie, skoro z tych 
czy innych względów nie odpowiada 
jej znajomość z Panem, niech to przy

gdy ją Pan znów ujr^y w Saskim O 
grodzie, bo jakże inaczej?  Może wte 
dy zdoła Pan poprosić nauczycielkę, 
bv Pana przedstawiła bo innego go*

. i i i  - u  - u  ! dziweso sposobu nic widzę. A ko# 
t c m p .e  z u a l a  o d  - g i e i k u  wielr^O Panu wolno z pewnością. ....
m i e j s k i e g o ,  Z d a la  o d  „ p o k u s  Jest nawet taka piosenka filmowa: sko domowe

A wtedy radzę Panu jednak nie 
popełniać żadnych głupstw, a zwłasz 
cza nic zaniedbywać się w pracy, bo 
właśnie dzięki swemu stanowisku mo 
że Pan jeszcze znaleźć kogoś odpowie# 
dniego na zonę i założyć sobie ogni-
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M ow a kanclerza  Hitlera
podczas przeglądu i poświecenia sztandaru

N O RYM BERG A . W  nie. 
jcfeiclę rano w Luitpoldhain od- 
b t  isię przegląd fonnacyj naro 
Sdowo - socjalistycznych.

Kanclerz Hitler, który przy* 
był o godz. 8-ej po poświęceniu 
nowych sztandarów wygłosił 
przemówienie, w którym m. in. 
powiedział:

Realizowaliśmy w tym roku 
warzenia pokoleń— narodowy 
^socjalizm doszedł do władzy 
dzięki walce. Należy wałczyć 
jeszcze, by utrzymać stanowis
ko, zajęte przez ruch narodowo* 
socialiśftyczny i stanowisko

Rzeszy. Zadanie, jakie na was 
spadają, ̂ rozszerzyły się.

N O RYM BERGA . W  zwięz 
łej mowie, wygłoszonej przez 
kanclerza na apelu formacyj par 
tyjnych, padło zdanie o bardzo 
dużym znaczeniu. Odnosiło się 
ono do tych „braci niemiec
kich”, którzy „na razie nie mo 
gą jeszcze’* brać udziału w uto 
czystościach norymberskich.

Wszyscy obecni zrozumieli 
jasno, że zdanie to odnosi się 
do Niemców sudeckich, co przy 
jęte zostało entuzjastycznymi o* 
klaskami.

Nie wolno rozpętać katastrefy
nad która nikt nie mógłby zapanować

PARYŻ, Z okazji i naugura* 
eji nowego pawilonu przytułku 
w Brie Herriot wygłosił prze
mówienie, wtkróyro nawoływał 
do zjednoczenia moralnego i da 
nia rządowi siły, koniecznej do 
wykonania ciążących na nim za 
ł a ń .

Obowiązkiem w szystkich —

mówił Herriot — na których 
ciąży odpowiedzialność, jest zro 
zumienie, iż nie ma żadnych in 
teresów, zobowiązań lub incy
dentów dostatecznie ważnych, 
które upoważniałyby do rozpę- 
tania katastrofy, nad która nikt 
nie mógłby zapanować.

Powódź podmyła tor kolejowy
powodując stra szn ą  kata strofę

BILBA O . W  Hiszpanii pół* 1 lecz również pociągnęły za so* 
nocnej obfite opady deszczowe lbą ofiary w ludziach, 
spowodowały w ostatnich I W  prowincji Santander, au* 
dniach nie tylko wielkie szkody tobus, wiozący pielgrzymkę z

Jak należy się odżyw iać?
nadużywanie

Na froncie  hiszpańskim
SALAM ANKA. Komuni- 

kat narodowej kwatery głównej 
wydany w nocy x soboty na 
mc4aj*lę donosi, że wojska na
rodowe odparły na froncie Ebro 
szereg ataków nieprzyjaciels* 
kich, przesunęły ku przodowi 
sore linie przedtiie i zajęły sze* 
reg nowych pozycji. W ojska re 
publikańskie straciły 200 żoł*

merzy, którzy dostali się do nie 
woli wojsk narodowych.

W  nocy z soboty na niedzielę 
lotnictwo narodowe bombardo* 
wało wzdłuż linii kolejowej wio 
dącej do Walencji oraz w por* 
cie Walencja szereg objektów 
wojskowych. Bombardowanie to 
spowodowało kilka pożarów. 
Na pzostałych frontach bez 
zmian.

O diecie i racjonalnym s/poso 
bie odżywiania się pisało się w 
ostatnich czasach bardzo dużo. 
Lecz wszystko to dotyczyło w 
większości wypadków diety 
dla dzieci i młodzieży. Mało 
zaś poświęcało się uwag’ sposo 
bowi odżywiania się ludzi star* 
szych.

Przyjęło się bowiem powsze
chnie mniemanie, że człowiek 
liczący 40 lat nie powinien 
zwracać uwagi na dietę. Okaza 
ło się jednak obecnie, że spra- 
wa przedstawia się zupełnie ina 
czej. Uczeni na podstawie licz* 
nych obserwacji doszli do wnio 
sku, że chcąc dożyć późnej sta 
rości, należy przestrzegać diety 
nawet wówczas, gdy jest się już 
dojrzałym człowiekiem.

Wieku 80 lub 90 lat dosię- 
gają przede wszystkim ludzie, 
którzy prowadzą umiarkowany 
tryb życia. Umiarkowanie to 
jest szczególnie ważne w okre* 
sie gdy rozwój organizmu jest 
w pełni zakończony. Organizm 
wówczas nie odczuwa potrzeby 
„materiału budowlanego” lecz 
„materiałów uzupełniających”. 
Ż tego na przykład względu 
każde przeciążenie żołądka, 
jest wielkim błędem, większym

nawet niż zbytnie 
alkoholu.

Dla kobiet racjonalna dieta 
po przekroczeniu czterdziestki 
jest rzeczą jeszcze ważniejszą 
niż dla mężczyzn, ponieważ w 
organizmie kobiecym pokarm 
łatwiej przekształca się w 
tłuszcz, którego następnie nie 
tak łatwo się pozbyć.

Zly sposób odżywiania się 
pociąga za sobą zbytnie przy* 
bieranie na wadze, które powo 
duje cały szereg chorób. Tyl
ko nieliczny odsetek ludzi tę* 
gich osiąga późną starość.

Po przekroczeniu czterdziest* 
ki organizm odczuwa iuż 
notrzeby protein, które służą 
do tworzenia nowych tkanek. 
Wielką zaś rolę grają wówczas 
uzupełniające i chroniące środ
ki żywności jak na przykład 
mleko, jaja, świeże jarzyny i o* 
woce.

Cavadonga zarzucił na rozano* 
kłej szosie i runął w przepaść. 
Wedle dotychczasowych stwier 
dzeń katastrofa spowodowała 
śmierć 10 osób. zaś 30 osób od 
niosło cięższe i lżejsze rany. 
Podjęto natychmiastową akcję 
ratunkową, w której brało u* 
dz\ił również wojsko. 3-ch pod* 
oficerów zajętych przy akcji ra 
tankowej zaskoczyła powódź.

Schronili się oni na drzewo 
które jednak zostało porwane 
przez wodę i wszyscy trzei uto* 
nęli.

Uroczysty' pogrzeb ofiar po* 
wodzi odbędzie się w poniedzia 
łek w Gijon przy udziale przed 
stawicieli władz.

Pociąg osobowy, jadący z 
Antuallana wykoleił się w po* 
blizu Mieres, albowiem powódź 
podmyła w tym miejscu tor ko 
lejowy. Skutkiem katastrofy 3 
osoby poniosły śmierć, kilkana* 
ście zaś odniosło rany.

Ilość mostów zerwanych przez 
powódź oraz młynów zburzo* 
nych wezbranymi wodami jest 
chwilowo jeszcze nie stwierdzo 
na, lecz według posiadanych 
wiadomości ma być bardzo 
znaczna.

Zagadnienie żydowskie w Jugosławii
BIAŁO GRÓ D . Mimster 

spraw wewnętrznych dr. Koro* 
szec wygłosił w niedzielę w Mu 
raszombat mowę na temat za* 
gadnienia żydowskiego. Oś*

W I A D O M O Ś C I  S  1 * 0  n r  O W E

Niedziela sensacyj ligowych
Polonia wygrywa z  Pogonią 3:1, a Warta z Wisła 7:5

C W O W , (tel.). W e Lwowie 
rozegrany został mecz ligowy 
pomiędzy wasrszawską Polonią 
i lwowską Pogonią. Sensacyj* 
ne zwycięstwo odniosła druiy* 
na stołeczna w stosunku 3:1 
(0 :1%

Jest to pierwsza porażka Po* 
goni w bież. roku na terenie 
L w o w a .

Polonia wygrała ęashrżenie. 
Mimo osłabienia brakiem Pazur 
ka i Nawrota, grała ona przez 
cały czs niezwykle ambitnie. 
Z  powodzeniem przetrzymała 
pierwszą p o ło w ę , w której Po* 
goń była lepsza i niezwykle sku 
lecznic zagrała w drugim okre* 
«e  gry, zapewniając sobie cen 
ne zwycięstwo,
ORACOVIA — ŚMIGŁY 3:1 

W ILN O  (tel. wŁ).
Składy drużyn: Śmigły: Czar 

Paszkiewicz — Zawieja, Pi* 
syna — Bukowski — Grządariel; 
Hiźyk; Skalski — Młynarczyk 
P a w ło śk iM a rz e c .

Cracovia: Radwański, Lasota
— Pająk; Góra — Gninberg — 
Hiżyk; Skalsk i— Młynarczyk
— Korba* — Szeliga — Zemba
czyński.

Śmigły, rozgrzany ostatnim 
sukcesem z Warszawianką i zd i 
i ą c  sobie dobitte sprawę z tego (

że tylko dzięki walorom fizycz
nym może coś zdziałać, z miejsca 
przypuszcza gwałtowny atak. 
Ale Cracoyia ma zbyt doświad
czoną drużyną, by się tym prze* 
jąć i odpowiada kHkoma zdecy
dowanymi akcjami. Napastnicy 
jednak strzelają w aut, względ- 
nie pilk! wyłapuje Czarski. Gra 
się wyrównuje powoli, Śmigły 
na ogół dotrzymuje kroku ruty
nowanym gościom.

W  22-ej minucie wolny dla 
Cracovii. Strzela Góra, z odle
głość' około 20 m. Strzał jest tak 
silny, że bramkarz Śmigłego wy 
puszcza piłkę z rąk — goli 

W  minutę później Cracovia wy 
korzystając załamanie Śmigłe
go przypuszcza atak całą piątką. 
W  rezultacie nieobstawiony Kor 
bas zdobywa drugi punkt.

Teraz Śmigły zrywa się do 
boju, wilnianie grają może na
wet za ostro, ale nie udaje im 
się wyrównać.

Druga połowa jest znacznie 
słabsza od pierwszej. Cracovia 
cofa się do obrony, Śmigły 
przez całe 45 minut ma znaczną 
przewagę. Mimo to krakowianie 
zdobywają w 5-ej minucie trze* 

ą bramkę przez Zembaczyń* 
kiego, który przedarł się przez

Na bieżni w Sztokholmie
uzyskano bardzo dobre wyniki

SZTOKH OLM . W  piątek 10 
aegrane zostały w Sztokholmie 
międzynarodowe zawody lekko 
afletyczjne, które zgromadziły 
ponad 15 tys. widzów.

Ciekawsze wyniki tych zawo 
dów notujemy:

400 mtr. — 1) Linhoff (Niem 
cy) 48,5 sek., 2) Wachenfeld 
(Szwecja) 48,8 sek.

3.000 mtr. — 1) Jansson
( Szwecja) 8:24,6 min., 2) Maeki 
(Finl.) 8:24,8 min.. 3) Pekuri

(Finl.) 8:25 min.
800 mtr. — 1) Nilsson (Szwe 

cja) 1 :55 min., 2) Rose (Dania).
1500 mtr. — 1) Jansson (Szwe 

cja) 3:56 min., 23 Mostert (Bel
gia 3:56,4 min. 3) Hartikka (Fin 
land i a) 3:57,4.

3000 mtr. z przeszkodami — 
1) Larsscm (Szwecja) 9:17,8 mi 
nut, 2) Tuominen (Finl.) 9:19,2 
min.

Miot -  
52,35 mtr.

1) Hannula (Finl.)

obronę i strzelił obok wybiega
jącego bramkarza.

Sędziował p. Walczak, pub
liczności rekordowa ilość — 
6.000.

W A R TA  -  W ISŁA 7:5
KRAKÓW  (telefonem).
S^*ady drużyn: W isła: Juro* 

wicz, Szumilas, Sitko, Kotlar* 
czyk, Gierczyński, Filek, Ha* 
bowski, Gracz, Filek, Artur, Ły 
ko.

W arta: Szulc, Twórz, Ofie- 
rzyński, Lis, Danielak, Sobko- 
wiak, Szrajer, Gendera, Szerfke, 
Kazimierczak, Szwarc.

Sędziował beznadziejnie p. 
Gerblich. Bramki strzelili Kazi
mierczak, Gendera, Szrajer po 
2, Szerfke, Łyko, Artur po 2, 
Habowski 1.

Po dramatycznym przebiegu 
Warta odniosła niespodziewane 
i nie zupełnie zasłużone zwycię
stwo. Beznadziejnie prowadzący 
zawody p Gerblich nie zauwa
żył 2 pozycji spalonych, z któ
rych padły dwie bramki dla 
W arty.

Pierwszą bramkę dla Wisły 
zdobywa w 5 m. Łyko. W  14 m. 
Łyko otrzymuje od Artura pił
kę, zostaje sfaulowany przez O- 
fierzyńskiego i sam strzela rzut

Ruch —- Warszawianka 4:1 
(2 :1). Bramki zdobyli: Wili* 
mowski 2, Peterek, Majcherek, 
oraz Smoczek dla Warszawian* 
ki.

Sędziował p. Skowroński.
Niekoronowany jeszcze mistrz 

Polski Ruch, gładko pokonał 
Warszawiankę w stos. 4:1.

Nadzieje drużyny stołecznej* 
na przerwanie passy klęsk, by
ły płonne. Mimo wzmocnienia 
Baranem, Warszawianka tylko 
w ciągu 10 minut zdołała zmu
sić „pieronów4" śląskich do sto
sowania defensywy.

Pozostałe 80 m. Ruch nieprzer 
wanie górował nad Warsz. i

na de naszej normalnej szarugi 
ligowej, zademonstrował pokaz 
wycezylowanej gry. 

j Pocieszającym dla nas fak
tem jest dobra forma Wodarza 

i i W ilimowakiego, 
j W  imponującym stylu prze* 
* prowadzali oni szybkie, płynne 

akcje, nie zwlekając pod bram
ką że strzałami. I to nie byle ja
kimi.

A gdy wymagał tego moment 
taktyczny, gorąco oklaskiwane 
kombinacje, ustępowały miejsca 
improwizacjom pierwszej mar
ki (przerzucanie piłki z nogi na 
nogę i strzał).

Mecz mógł być ładnym wido* 
wiskiem gdyby nie słaby dzień 
arbitra, brzydkie faule na Wili* 
mowskim i Peterku.

Jakkolwiek trąci to już może 
nieco komunałem (w naszych 
warunkach) musimy podkreślić 
że sędzia znów spaczył charak
ter meczu i dla tego zażarta wal 
ka, ustąpiła miejsca celowej bru
talności.

AKS -  ŁKS 3:2
Bramki dla AKS-u strzelili 

Wostal 2, Sikora, Miller, Król

wiadczył on, iż w całej Tugosła 
wii żyje około 50.000 Żydów, 
wobec czego nie ma mowy o 
problemie żydowskim w Jugo
sławii. Żydzi ci są całkowicie 
równouprawnionymi obywate
lami oaństwa.

O ile idzie o imigrację z in
nych państw, to rząd stoi na 
stanowisku, że w dzisiejszych 
warunkach nie ma państwa, któ 
reby mogło sobie życzyć zwięk 
szenia isę przebywającej w nim 
mniejszości językowej, retigij- 
nej, czy też innej.

dla ŁKS^u. Sędziował b. do
brze p. Rutkowski z Krako 
wa.

Garbarnia u wrót Ligi
po zwycięstwie ze Śląskiem

Świętochłowice ( telefonem).
M ecz o  wejście do Ligi pomię 

dzy krakowską Garbarnią a 
Śląskiem zakończył» się niespo* 
dziewanym zwycięstwem Gar* 
barni w stos. 2:1 (1 :1), po zu
pełnie otwartej grze.

W  drużynie Garbami dosko 
nale spisała się pomoc i obro
na. Pierwszą bramkę uzyskuje 
Garbarnia w 7 m. ze strzału 
Pazurka.

Śląsk grał wyjątkowo słabo, 
dopiero w 39 minucie God z 
podania Habersfroda wyrównu 
je.

Po pauzie gra się ożywia. 
W  29 m. Niwak zdobywa zwy- 
cięskę bramkę dla Garbami
od tej chwili goście grają na 
czas.

Sędziował p. Strygalski.

BU D A PESZT, l l .X . Tel. wł.
_ W  dniu dzisiejszym odbył 

się tu sensacyjny mecz piłkar
ski, będący finałem Mitropacu 
pu między Ferencvarosem a pra 
ską Slavią, zakończony sensacyj 
nym zwycięstwem prażan 2:0 i 
zdobyciem przez nich pucharu

Union Touring
UNION TOURING: —  Michalski 

I. Durka, Strzelczyk, Chojnacki, Wilk  
Szulc, Królak, Zajdel. Gosłkopf, Mi* 
cbalski II, Swjętosławski.

P. K. S. -  Dołżański, Wilski. Ma
zur, Krzyż, Widmedenko, W olski, Ko 
ziarz. Kijewski, Malcanowski, Zelc- 
n~w, Pirschef.

Union Touring rozegrał najsłabszy 
swój mecz w tym sezonie, natomiast 
P. K. S. mile „rozczarował4* i był 
równorzędnym, groźnym do ostatnie 
go gwizdka przeciwnikiem.

Goście ambicją pokrywali braki 
techniczne i nadzieje na wygraną w 
\wsokim stosunku rozwiały się bar-

—  P. K. S. 2:0
dzo prędko.

Turylci nie wykorzystali kllkudzie* 
dęciu ( p  pozycyj podbramkowych, a 
spotkanie wygrała dla nich doskona
ła pomoc.

Pomoc była również najsilniej
szą łormacją policjantów.

G ra zaczyna się od gwałtownych 
ataków U n r n u , które jednak koń
czą się na pomocy przeciwnika. Po
tem na boisku robi się nudno. 3000 
publiczności podziwia jedynie wspa* 
niałe parady Dołżańskiego, który u* 
chronił swą drużynę od wyższej po
rażki.



^weryu Poradzki, słynny przedsiębiorca budowlany a
^kobiet f?A ^°^ieciarz zapoznaje w Warszawie tajemni*
* * *  o swl’- • • oczarowała go sw ą  urodą. Milioner zapo*

] t r i £ ° mej  d? icciach i pozwala wciągnąć się prze*
^ kryw lta 4 16 bandy przestępców, działającej pod
^  svunipr» Bractwa Białych. Banda ma na
^^czasit* „  1U f2eTeS morderstw, a gdy Poradzki pragnie po
v H S L T E Z a *  Si?ł 20staje przez nich porwany.

nratr,,- i znanY architekt inżynier Hetman - Het* ̂ Pragnie zgładzić p— 1pragni^**rji, architekt inżynie _______
S J Ireny, pieknei knV P.ora.d2kies°  — napotyka jednak na 
g ^ ^ e reg  mężczyzn^°blety, której zadaniem jest właśnie zwa* 
Łi*J?etmański i *1° 2brodniczej działalności. Wobec te*

p S o b S ”S f łp " l? tT SU* ^ .  k « ry  z wyglądu jest 
Ujityaa Slawetv I  Z ? Boradzkiego. Hetmański znał tajemni* 
• ^iataił: wober +« anowicie: morderstwo, które ten popeł*

odegrania r o l i  p  P ° 5 Z? ł. go szantażować, cbcąc zmusić
j  -.Sławeta * j  .1 radzkiego**.
3  p° domu* E d ,^ ? i ' a, Propozycję Hetmańskiego, udał 

^radzkiego §<lzie dokładnie wystudiował rolę Sewery-

W górach odnaleili omdlałego Po* 
2awezwał t/aio-f n°  g0 do sanatorium, a komendant po* 

ze swvm°niCZnie do Zakopanego panią PoTadzką, 
w * o ra d z k j do W am zaw y.6
SS tł ehęć powroti. zdrow ia: pewnego razu

 ̂ biura i rozm0wy z inspektorem

J^eryn pierwszy odnaleziony w górach
^  Poradzki" z’aw^ SIS w Biurze firmy: „Sewe*

rana, tak jak ongi...
Sml? ^ y a h  m’ -°d d^ lch miesięcy, kochany

Wilków szef miał się znowu zjawić

taz p i ^ f i na ^ora-dzka nie chciała, b y  Seweryn 
_ * Nowego s 2 b, ip° SŁedI sam d o  biura. O baw iała 

^ e  bezraJ^ 1 nenvow ego, drżała o niego, jak
^ » Ty m b a rd e - ^ ko**-

So ieszr^lei ’ zei teraz» P° 3 ^ °  powrocie poko* 
2  rJ ,. oardziej.

^ U ru : 2  ̂ U usd°wała powstrzymać go od tego

^ nt *u^łtóeWś ’ n!e i dż !esz,cze d,? .pracy’ pr0'
652 i*szcze łrnrk z atwia wszelkie sprawy,*sz ie s * “‘%a°brze załatwia

ftjjA łt uparł siZz°dp0CZąĆ-
uie słu cktł n  Sl t? zawsze 1°Vł '“ Party. nigdy 

^CŁym (a:* " t 1* £ o d  tym  względem  przejścia go xt» "mieniły.
 ̂ również, b y  H alina odprow adziła go

N i e

b iu r a .  

N i
ucałowa|6m luz dzieckiem — pogładził je j 

ych siłach.. Czo*o- ~  Mogę już pójść o wla*

o r z e k ł o b a w i a ł a  się jeszcze, mimo iż 
Dlatear^T11*162’ *e m°że wrócić do normalnej 

gdy Poradzki wyszedł, poszła

SEN SACYJNA p o w i e ś ć
WSPÓŁCZESNA O S N U TA  NA 
PRAWDZIWYCH ZDARZENIACH

w ślad za nim tak, by jej nie zauważył. Chciała prze* 
konać się, czy trafi od razu do biura... Szła równo# 
ległym trotuarem, spoglądając z dumą na swego mę* 
z a *“

„Seweryn** był również zadowolony: nareszcie 
jest sam ze sobą... A  jednalk serce jego biło niespo# 
kojnie: po raz pierwszy idzie do biura... A  jeszcze 
bardziej zaniepokoił się, gdy kiiku zupełnie obcych, 
nieznanych mu panów ukłoniło mu się:

— Moje uszanowanie, panie Poradzki—
— Dzień dobry, panie prezesie!
Panował jednak nad sobą. Odpowiadał również 

przyjaźnie, aczkolwiek dreszcz przechodził po jego 
ciele.

Halina widziała wszystko, idąc równoległą uli# 
cą i obserwując każdy jego ruch.

A  jednak w pewnej chwili zadrżała: stało się to 
wtedy, gdy „Poradzikiemu" ukłonił się ich wspólny, 
dobry znajomy. Ów zbliżył się, podał „Seweryno* 
wi“ dłoń, a „Poradziki“ stał * zmieszany, jak gdyby 
tego znajomego nie rozpoznał—

Halina przeraziła się. A  jednak pocieszyła się po 
chwili, że to na pewno minie, bo czy dawno temu 
nie poznał jej również?

Dopiero, gdy zauważyła, jak zniknął w bramie 
domu, gdzie mieściło się biuro, dopiero wtedy 
uspokoiła się zupełnie, i wróciła do domu.

„Seweryn Poradzk" po raz pierwszy przestąpił 
próg swego biura.

Prokurenta znał już, był u niego kilkakrotnie od 
czasu, gdy wrócił.

Seweryn Poradzki wszedł do biura uśmiecha* 
jąc się.

Urzędnicy zerwali się z miejsc, Poradzki przy# 
witał się z każdym z nich, podając rękę.

Po tym prokurent wprowadził go do biura, 
gdzie na biurku zastał bukiet świeżych róż na inten# 
cję powrotu jego do pracy.

„Poradzki" siadł wygodnie na fotelu i zapalił 
jednego ze świetnych papierosów, jakie stały w gabi* 
netowej papierośnicy.

Wysłuchał ogólnego sprawozdania swego pro* 
kurenta, którego już Halina przed tym prosiła, by 
pozostawił przykre sprawy na później i nie obarczał 
szefa zbytnio, po czym oświadczył:

— Dzisiaj, mój panie, nie będę nikogo przyj* 
mował prócz jednej osoby tylko. Proszę uprzedzić 
o tym woźnego...

— A kogo pan dyrektor przyjmie?
— Inspektora policji Puchałę.
— Dobrze, a telefoniczne rozmowy?

— Proszę uprzedzić mnie, kto mówi-*
— Dobrze.
Gdy pozostał sam, począł rozglądać się wokoło, 

podziwiając luksusowe umeblowanie, jak gdyby 
chciał się przekonać, czy nic nie zostało naruszone.

Po tym przeglądał różne papiery i dokumenty. 
Od czasu do czasu wzywał to jednego, to drugiego 
urzędnika, by wyjaśnili mu różne sprawy, które wy# 
dały mu się niejasne.

Urzędnicy nie dziwili się niczemu. Szefa nie by* 
ło już tak dawno w biurze— Dziwne, ie jeszcze pa# 
mięta takie szczegóły.

Tymczasem telefon dzwonił bezustannie.
— Tu mówi dyrektor Banku Zachodniego! — 

przełączył prokurent.
— Niech pan go spławL
— Tu mówi dostawca SawidkL-
— Niech pan z nim załatwi...
— Tu mówi małżonka pana dyrektora—
— Ach, proszę bardzo—
Pani Halina chciała przekonać się, jak się on 

czuje pierwszego dnia w biurze.
— Świetnie, kochana— Powoli zapoznaje się zno 

wu ze sprawami—
— Sewku, może przyjść po ciebie, razem wr&> 

ciany do domu na obiad—
— Proszę bardzo, kochana... Będę bardzo rad—
Po chwili dzwoni prokurent i melduje:
— Dobija się do pana inżynier Hetman*Het# 

mański— Czy zechce pan z nim pomówić?
„ P o r a d z k i "  zadrżał zkldka, ale po chwili OfKfr 

nował się i odrzekł:
— Ach, to nasz stary przyjaciel— Proszę nonie 

z nim połączyć—
— Tak jest—
Po chwili usłyszał Seweryn Poradzki ostry, 

metaliczny głos:
— Panie Poradzki, gratuluję, dzisiaj po raz 

pierwszy?
— Tak, a skąd wie pan o tym? — załamał nę  

głos Seweryna.
— Trochę odważniej, panie Sewerynie, trochę 

śmielej... Po prostu, dzwoniłem do pana do domu, 
powiedziano mi— No, jak się pan czuje?

— Nieźle!
— Dobre życie, co? — zaśmiał się Hetmański.
— Tak, ale w teatrze jest znacznie lżej—

Ale tu opłaca się bardziej— Sądzę, że pan P, 
z panem pomówi.

— Tak, ale spławię go— Sądzę, że to najcięższa 
w tym wszystkim.

— Ó to właśnie chodzi, dlatego dzwonię— Niech 
pan wszystko tak mówi, jak myśmy się umówili, ani
słowa proszę nie zmieniać—

— Dobrze, dobrze, pamiętam—
— Chcę jeszcze dzisiaj dowiedzieć się o wszy# 

stkim... Na pewno... Ale nie z domu... Stąd, skąd 
panu powiedziałem, i zawsze o tej samej porze— Bę# 
dę czekał przy aiparacie—

— Do widzenia, nie mam czasu... Ktoś puka 
do mnie... — odłożył „Poradzki “słuchawkę, słysząc 
pukanie do drzwi.

(Dalszy dąg jutro).
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p r T ic Z r  Ja n ik a  do 2 aby 2
% / arzy. ktńrr s;ę do ujęcia dzic Megranta...

j, śmierci. y 2°stali skazani na — Był dziełem Chabriisa —
Nled as procesu dokończył za Nannura, Peral. —
1?̂  cuV.°lę gfał wSla- 0* 2e nie* Sprawa zabójstwa Megranta sta
i ^ i i A r ^ y  NamurprawietniiCsi ie się obecnie jasna. Dlaczego 
*Jjća\v°ści cu W franens1- Unami i jego ludzie dokonali

go P°ifran.icznej CertTcre zamachu na Megranta? Nieraz 
t6* °n Nanu îSazz Beral. b* chyba zadawał pan sobie to py 

‘e ustalił iż tanie. Odpowiedź jest jedna: —
,, .U2Vnem dostarerann cr̂ -wnp-i V ̂ xr -s f rk

J?cgrant̂ ris icst dScki-f* ,Ustaiił i2 tanie. Odpowiedź jest jedna: —- 
C T Jh  w Taluzi“JVp*“  dostarczano głównej kwaterze 

L J  ĉrŁycieU • ZC2Y tr\b i v r i ,  ; P°wstancow fałszywych infor* 
Vcici:ł. pĉ i dawali mu sp0il macji o Megrancie. Autorem zaś

7P tych fałszywych informacyj byl
  ^2 ami* Chabris. Jest to jasne

niestworzone rzeczy o Megran 
cie. Z tego względu Megrant, 
człowiek, który nigdy nie intere 
sował się polityką, staje się dla 
nacjonalistów podwójnym agen 
tem i swoją działalnością nara* 
ża na wielkie niebezpieczeństwo 
Piątą Kolumnę barcelońską...

— A czy nie jest możliwe, 
komisarzu, że Chabris mógł bez 
trudu fałszować instrukcje wy* 
syłane przez Salamankę do U* 
nami ego? — wtrącił Namur.

— Jest to bardzo możliwe. 
Jedno jest tylko dla mnie pew* 
ne, że nastawiał sidła i przygo* 
towywał wszystko, aby wpadł 
w nie Megrant. W  lekarzu nie 
obudził żadnych podejrzeń list 
kuzyna, w którym donosił mu, 
że zamierza walczyć po stronie 
republiki. List ten zwabił Me* 
granta do garażu Unamiego, 
gdzie go wrzucono do celi 
śmierci, a następnie wyrzuco* 
no jego zwłoki na ulicę, którą 
miały zasypać bombami samolo 
ty powstańcze. Zamach na dok 
tora miał przynieść korzyść wy* 
łącznie jednej osobie, mianowi* 
cie Chabrisowi...

Po pewnym czasie Chabris 
wróciłby do Francji i zagarnął 
majątek Megranta, który by w 
międzyczasie powiększył sm o 
odszkodowanie wypłacone przez 
rząd hiszpański. Wszystko bo* 
wiem było tak obmyślone, aże* 
by władze barce:ońs-kie przypu# 
szczały, że doktór został przy* 
padkowo zabity podczas bom* 
b a r d ó w - m i  a B i r r b n v .  O a b r *  
oostaral się o to, ponieważ 
zhciał właśnie p o w ’ ę k s z v ć  ma* 
:ątek, który zamierzał odz:edzi* 
czyć, o odszkodowanie, jakie w

takich wypadkach zazwyczaj 
wypłaca się. Ale łotr ten miał 
pecha. Wprawdzie udało mu 
się przeprowadzić swój pla/n̂  i 
doktór został zabity, jednakże 
znalazła się kartka z kalenda* 
rzyka w posążku, która napro* 
wadziła pana na trop zabójców, 
oraz list adresowany do niego 
przez Megranta.

Jeśli Chabris wróci do Fratn* 
cji, zażąda się od niego pew* 
nych dodatkowych wyjaśnień...

— Moje znanie, komisarzu, 
prześcignął pan wszystkich de* 
tektywów z powieści kryminał* 
nych. Teraz tylko powinien pan 
ująć tego Chabrisa, a triumf 
pański będzie całkowity...

— Pan mi nie mało pomógł 
— rzekł skromnie Peral... — z 
pomocą przyszedł mi również 
pana kolega hiszpański Llomiz, 
oraz ta młoda ładna kobieta, Do 
lores Condes. Tak ona się nazy 
wa, jeśli się nie mylę?

— Tak — odparł Namur, ob* 
lewa jąc się rumieńcem, który 
nie uszedł uwagi komisarza.

Lecz Perał był na tyle taktów* 
ny, aby nie poruszać tej spra* 
wy, która, jak zrozumiał, była 
drażliwa dla dziennikarza. Op* 
różnił więc szklankę, zapłacił za 
wino i opuścił wraz z Namurem 
karczmę.

Po godzinie Namur pożegnał 
się z komisarzem i wsiadł do 
pociągu, który miał odwieźć go 
do Paryża.

W  kilka dni po przybyciu Na 
mura do Paryża otrz^^ał on od 
Perala gazetę „Petit Echo Pyre* 
"een". Z *;ntrygowanv dzienni* 
karz szybko rozwinął gazetę 
Na iednei ze stron zauważył za*

kreślony artykuł, a na margine* 
sie jedno słowo dopisane przez 
Perala:

„Oto ostatnie dowody! 11“ 
Trzy te wykrzykniki zastępo* 

wały to wszystko, co by powie 
dział Namur owi Peral, gdyby 
dziennikarz znajdował się teraz 
w Cerbere.

Namur przeczytał artykuł i o* 
czynią wyobraźni ujrzał komisa* 
rza. Peral przede wszystkim 
chrząknąłby, aby oczyszcić głos, 
następnie przechyliłby się w stro 
nę Namura, ująłby go za ramię 
i oświadczył:

— A  więc mój drogi, pozwą* 
łam ci opowiedzieć to wszystko 
twym przyjaciołom, wprowa* 
dzisz ich w niewymowny zach* 
wyt. To wszystko bowiem, co 
przewidywałem, jest tutaj napi* 
sane czarno na białym. Są fu# 
dzie, którzy przypuszczają, że 
Peral się skończył. Umieszcio* 
no go za okienkiem na dwor* 
cu i stąd, nie opuszczając swego 
krzesła, roz\ ązał jedną z naj* 
trudniejszych zagadek kryminał 
nych, na jakie natknął się w 
swej praktyce policyjnej. Czy 
wiesz co to znaczy?

Rzeczywiście Peral mógł być 
dumny z siebie. Wszystkie jego 
przypuszczenia zgadzały się co 
do joty. Zachwycony tym Na# 
mur jeszcze raz uważnie prze# 
czytał wzmiankę w gazecie.

„Petit Echo Pyreneen" przyno 
siło depeszę z Salamanki. Re# 
dakcja pisma zaznaczała na 
wstępie, że wiadomość ta pocho 
dzi z wiarygodnego źródła, a 
następnie podawały co następu 
je:

(Dalszy ciąg futro).
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Szllfiernia szkła i wytwórnia luster
Gustaw Baran

Sąd. zaprz. rzeczoznaw ca

K rak ów , K arm elick a  10, tel. 211-15

P o le c a : Artystyczne prawdzi
we kryształy ołowiane, lustra 

i szyby.
Detaliczna sprzedaż, po cenach  

fabrycznych.

Z  TEATRU im. ) . SUSWACKIEGO
W to rek : „Jan "
Ś ro d a ; „Pociąg do W enecji"

R E P E R T U A R  K I N :

ADRIA : „Dunia, córira pocztmistrza" 
A P O L L O : „W akacje"
A TLA N TIC : „Kurier carski" i „Nie

winnie się zaczęło"
DOM ŻOŁNIERZA: „Lekarz pięknych 

kobiet*
L . O. P. P : „Historia jednej nocy" 
PROMIEŃ : „Znachor"
ST EL L A : „Łódź śmierci*
SZTUKA : „Lokaj Jaśnie pani" 
SW IT : „Zoro"
U C IE C H A : „Druga młodość* 
WANDA: „Złotowłosa 
FO TO PLA STIK O N : Szczepańska 5 :  

„Sum atra" (egzotyczna wyspa)

R A D I O  — K R A K Ó W  
Wtorek, 13 września 1338

8  Muzyka, 11.57 Transmisja sygnału 
czasu, hejnał z wieży M ariackiej, 14 
Muzyka, 15.10 Lokalne wiadomości 
gospodarcze, 17.02 „Historia żeglarstwa 
sportow ego", 17.55Wiadomości bieżące 
18 .10 Recital fc rtepianowy Mieczysława 
Miinza, 18.45 „W dniu imienin Mada
me Płachcina* — Fragm ent z „Kolo- 
kacji" Józefa Korzeniowskiego, 21 Po  
gadanka aktualna, 22 Lokalne wiado
mości sportowe..

(Reszta programu ogólnopolskiego 
wewnątrz numeru)

„Tydzień l .  0. P . P .“  odbędzie 
się w Krakowie w dniach 24 
września do 1 października b. r. 
Komitet przygotował już wiele 
atrakcyj, jak: zbiorowe skoki 
spadochronowe, próbny pożar 
gmachu teatru miejskiego, loty 
propagandowe itp.

Pokaz gotowania. W kuchni 
Elektrowni, pi. Szczepański 1, 
odbędzie się we czwartek, dn. 
15 b. m. o godz. 10 rano pokaz 
dla pań gospodyń p. t. „Najnow 
sze potrawy z pomidorów.

Zja zd  Drużyniakftw. W  dniu 25 
września b. r. w Krakowie w 
Domu im. Marszałka Piłsudskie
go w Oleandrach odbędzie się 
zjazd koleżeński byłych człon
ków Drużyn Bartoszowych cho 
rągwi krakowskiej i bocheńskiej. 
Bliższych informacyj udziela za
interesowanym Sekretarz komite
tu organizacyjnego p. Fr. Gruca, 
Kraków, Rynek Dębnicki 3/6.

„5 Tydzień Szkoły Powszech 
Dej W Po lsce " odbędzie się w 
dniach od 2 do 10 października 
b . r. na terenie całej Polskiej. 
W  związku z tym przystąpiono 
już do akcji propagandowej, któ 
ra m. in. polegać będzie na tym, 
że w czasie od 15 września do 
15 października urząd pocztowy 
„Kraków 2„ kasować będzie 
znaczki pocztowe specjalnym da 
townikiem z napisem: „Budujmy 
szkoły

„Precz z  pachołkami sanacji, na szubienicę z  nimi!”
Działacz Stronnictwa Ludowego oskarżony o komunizm

DUGO lakiery do aut i rowerów oraz 
wszelkie inne m ateriały farbiarsko - 

malarsko - lakiernicze.

»FARBOBLASK« 
Kraków, ul. Kalwaryjska 29

Tel. 149-79.

Na ścianie mleczami gromadź 
kiej w podkrakowskiej wsi Wy~ 
ciąże znaleziono nad ranem dnia 
6 maja b. r. przybite ulotki, w 
których zawarte były zwroty: 
„Niech żyje Stalin, niech żyje 
rewolucja, w dniu mobilizacji 
do wojska nie iść ani jeden, 
precz z pachołkami sanacji, na 
szubienicę z nimi*. Nieznany au 
tor tych ulotek posługiwał się 
chemicznym ołówkiem, naśladu
jąc niezdarnie litery drukowane 
na papierze do pakowania. Przy 
bite były gwoździami do ramek z 
patyków, na podkładzie z kawał 
ków starej skóry podeszwowej. 
Powyżej umieszczona była zie
lona opaska płócienna, używana 
przez straże porządkowe Stron
nictwa Ludowego z napisem: 
„Stronnictwo Ludowe powiat 
Kraków'1.

Zawiadomiona o tym odkry
ciu policja zajęła się wyśle
dzeniem tajemniczego autora 
tych haseł komunistycznych w 
ten sposób, że skierowała po
dejrzenie na znanego w okolicy 
działacza ludowego Piotra Ko
walczyka, prezesa miejscowego 
Koła Stronnictwa Ludowego. Zre
widowano więc jego dom i zna 
leziono kawałki starej skóry i 
patyki, podobne do tych, któ
re użył sprawca do przybicia 
swych ulotek. Wzięto też od 
Kowalczyka próbkę pisma i za
łączono ją do „dowodów rze
czowych", a wezwany grafolog 
krakowski, p. Adam Wilusz o- 
rzekł na tej podstawie, że pis
mo ulotek pochodzi z ręki Ko
walczyka, choć ten zaprzeczył 
stanowczo, że z tym nie manie 
wspólnego.

Na powyższych wynikach śle 
dztwa oparł prokurator akt os
karżenia, w którym zarzucono 
Kowalczykowi publiczne nawoły 
wanie do popełnienia przestępst 
wa z art. 154 § 2 K. K., za któ 
re grozi kara więzienia do 10 
lat.

Ostatnim aktem tej „ulotkowej“ 
historii była wczorajsza rozpra
wa przed trybunałem krakow
skiego sądu okręgowego. 46-let- 
ni Kowalczyk, ojciec 4-ga dzie
ci i właściciel kilkunastu mor
gów ziemi, stanowczo odparł 
zarzut, jakoby był autorem in
kryminowanej ulotki, a to tym 
bardziej,£że posiada dotychczas 
swą opaskę partyjną i nigdy nie 
był nawet podejrzany o sprzy
janie komunizmowi, gdyż jako 
czynny działacz ludowy walczy 
z tą zarazą. Zeznania te potwier 
dzili przesłuchani świadkowie, a 
zwłaszcza miejscowy wójt, któ
ry nie słyszał nawet, aby kiedy 
kolwiek ktoś mówił, że Kowal
czyk komunizuje.

Z kolei nastąpił ciekawy in
cydent, gdy przewodniczący try 
bunału prezes dr Krupiński wez 
wał obecnego na sali biegłego 
grafologa p. Wilusza, aby stwier 
dził na podstawie badań, czy 
pismo na ulotkach pochodzi z

ręki oskarżonego. Grafolog wy
jaśnił, że nie dostarczono mu 
kompletnego materiału, a bada
nia przeprowadzał tylko z pism. 
znajdujących się w dowudach 
rzeczowych. I w tym momencie 
okazało się, że do dowodów rze 
czowych załączono próbkę pis
ma oskarżonego, oczywiście 
przez pomyłkę. Wobec tego 
przerwano na pół godziny roz
prawy i na polecenie trybunału 
p. Wilusz przeprowadził na sali 
sądowej ponowne zbadanie pis
ma oskarżonego, na podstawie 
wziętej od Kowalczyka próbki 
pisma.

Po dokonaniu badania, p. Wi 
lusz oświadczył sądowi, że nie 
może ustalić opinii ani pozytyw 
nej, ani negatywnej, lecz raczej 
podejrzewa, że ulotki pisał Ko
walczyk.

Trybunał podziękował panu 
grafologowi za jego ekspertyzę, 
przyznając mu za ten trud hono 
tarium 10 zł., po czym, zgodnie 
z wywodami obrońcy, adw. mgra 
Kosturka, wydał wyrok uwalnia 
jący Kowalczyka od winy i ka
ry. Oskarżał prok. Ojrzanowski, 
wotowali: s. s. o. dr Bartynow- 
ski i assesor Mięsowicz.

o—c—o

ZaKainowa zbrodnia pod * ra*'
W niedzielę wieczorem ^  

bierzowie pod Krakowem ^  
stała ostra sprzeczka na e- 
jątkowym między bra m̂* ^ i .  
fem a Franciszkiem j 0byi
W trakcie kłótni Józef 
noża i wbił w pierś r ^
ka, kładąc go trupem O®. a,
scu. Potwornego bratoboj 
resztowano.

Dożynki młodzieży W ł ?
na piacu SzczepanSM*"

P. Wojewoda dr Tym 
przyjął wczoraj delegację 
gowego Związku M łodzież £  
dowej, która przybyła 
p. wojewodę na dożynkilnd^ ^

- -Jrrlp .  ”    . . gję
Uroczystość ta odbędzie  , cti 

^  bm* na ^niedzielę, 
Szczepańskim.

Dwa trupy na iorze kolej, w B r o n o w ic k i1
j mnicza tragedia młodocianej pary zakochanych ^

szcze zidentyfikować. 
jest również powód samob ) ^  
tej pary młodocianych, c»° ^

Na znanym z wielu samobójstw 
„torze śmierci" w Bronowicach 
Małych znaleziono wczoraj ra
no, bezpośrednio po przejeździe 
pociągu osobowego do Katowic, 
dwa zmasakrowane trupy dziew 
czyny i wyrostka. Odcięte gło
wy były tak zniekształcone, że 
nie można było rozpoznać ry

sów twarzy. Młodzi bowiem po
pełnili samobójstwo, kładąc gło
wy na szynach kolejowych.

Na miejsce krwawej tragedii 
przybyły wkrótce władze śled
cze, które w toku dochodzeń u 
staliły, że denatem jest 18-letni 
Adam Gnojek, natomiast zwłok 
towarzyszki jego nie zdołano je

c h o d z i p rz y p u s z c z e n ie ,

gedia rozegrała się na *1e - 1
tle
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nym. Niewątpliwie j Ul*
two rozwiąże tę zaga .ąCeg° 
świetli przyczyny wstrz4s 
dramatu pary młodych.

Zamiast spłoszyć gołębie, wybił chłopcu oko
ry, we wyniku rozpra^^^je' 
zał go na dom popraw)^  ̂
szając wykonanie kary

Wstrząsający wypadek, spowo 
dowany lekkomyślnością mło
dzieńczą, zdarzył się w dn. 1 
lutego w Kobierzynie pod Kra
kowem. Rankiem owego dnia 
płoszył swe gołębie 17-letni po
mocnik murarski Stanisław Kacz 
marczyk, posługując się przy 
tym kamieniami. W pewnej chwi 
Ii, zamiast w gołębia, trafił w o

ko przechodzącego ulicą 13-let 
niego ucznia Tadeusza Przew- 
dziękowskiego. Nieszczęśliwy zo 
stał kaleką na całe życie, albo
wiem kamień rozbił mu lewą 
gałkę oczną.

Kaczmarczyk oskarżony o nie 
umyśłne spowodowanie trwałego 
kalectwa stanął wczoraj przed 
sądem karnym w Krakowie, któ

Ciąg 3-ch lat. (
Trybunałowi p r z e w o d n i  

z es s. o. dr K ru p iń sk i, 

l i : dr B a r ty n o w s k i  i asseS Q j ^  
sow icz, oskarżał prok* 
nowski.

Wystawa czasopism polskich
w Bibliotece Jagiellońskiej

I W  Bibliotece Jagiellońskiej o 
twarto niezwykle interesującą wy 
stawę czasopism polskich, po
cząwszy od wieku XVI do roku 
1830, która daje pouczający 
przegląd prasy polskiej od naj
dawniejszych czasów do okresu 
powstania listopadowego. Obra
zuje ona rozwój dziennikarstwa 
polskiego od jego pierwszych 
zaczątków, które stanowiły ga
zety pisane, awiza, relacje i in
ne druki ulotne, dalej okres z 
końca XVIII wieku \i początku 
XIX-go, kiedy prasa zdobywa so 
bie prawo obywatelstwa, stając 
się ważnym i nieodzownym czyn 
nikiem w życiu społeczeństwa, 
a wreszcze okres dalszy, gdy 
po odpowiedniej rozbudowie w 
początkach ubiegłego wieku pra 
sa wchodzi w okres specjalizacji.

Wystawa dzieli się na trzy 
działy: 1) okres tworzenia się
czasopiśmiennictwa, który wy
pełniają gazety pisane i druki u 
lotne ; 2) początki czasopiśmien
nictwa posiadającego już charak

ter periodyczny, od Merkuriusza 
(rok 1661) do roku 1800, wresz 
cie 3) pierwsze lata XIX stule
c ia .

Wystawę można zwiedzać co 
dzienie. Wstęp wolny.

Upadek murarza ruszW^ul-
Z rusztowania domu P ^  

Pijarskiej 2 spadł wczoW^jur
południem z wysobo^ oIIJc^ 
metrowej murarz Józef ę̂ zi 
zamieszkały w Brąd^ik^ oa 
wonym. Tomczyka, k 0 
niósł ogólne kontuzja 
wiozło Pogotowie do
Ubezp. Społ.

został przez sąd kamy na 9mie 
sięcy bezwzględnego więzienia 
za to, że gdy w dn. 4 marca 
br. aresztowano go za awantury 
pijackie i zaczepianie przechod
niów na Rynku głównym, to wów 
czas kopnął jednego policjanta 
w twarz, a drugiego w nogę i 
obu znieważył obelżywemi sło
wami, w lokalu zaś Komisariatu 
zrzucił aparat telefoniczny na 
podłogę tak, że aparat uległ zu
pełnemu zniszczeniu.

Na.skutek skargi odwołaW-

itybiyki pijanego awanfurnka
na R yn k u  g łó w n ym

Władysław M asztlkrra^ le,aki| ska2aneŚ° odbyła .P y d 'skazany/raj rozprawa apelacyjni
czas której oskarżony ^  
się, że w czasie wojnyW got 
tuzjonowany w głowę, ® 
jośli napije się, ; to nie 
rob i Tak było w 
tycznym, gdy był pijany 1 
czas nie zdawał sobie sP $̂ o 
żeŁpopełnia ciężkie przesW"^e

Sąd u w z g lę d n ił  
rat-żnuetfo i wa
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się oskarżouego i 
zawiesił mu wykonać 
Rozprawę prowadził s. *  f j f  
bronił adwokat dr Bern 
szowski.
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